ZWALONA ZE SWĘGO COKOŁU, PODZIURAWIONA KULAMI — LEŻAŁA PRZED JEDENASTU LATY WARSZAW- 
SKA SYRENA NA BRZEGU WIŚLANYM. 17 STYCZNIA 1945 ROKU WARSZAWA ODZYSKAŁA WOLNOŚĆ, 
A SYRENA OŻYŁA. SPÓJRZCIE, JAKA DZIŚ JEST UROCZA. (NA ZDJĘCIU: HANNA ZEMBRZUSKA JAKO SYRENA 
W NOWYM POLSKIM FILMIE „WARSZAWA—WIOSKA MAŁA”, REALIZOWANYM PRZEZ REŻ. T. MAKARCZYŃSKIEGO) 
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cki. Montaż dźwięku — 
=. S. Zawarski. 


SYLWESTER 
i Nauki). Zdjęcii 
„a. starszych (w salach 


a najmłodszych (w Pałacu Kultury 
M. Wiesiołek. 


Urzędu Rady Ministrów). 


Zdjęcia: W. Janik, M. Wiesiołek. Dźwięk: H. Pasz- 


kowska. 


„w górach (w Dolinie 
Z. Raplewski. 


Chochołowskiej). Zajęcia: 


„abe Wrocławiu (bal w Wyższej Szkole Sztuk Pla- 
stycznych). "Zdjęcia: J., Pyrkosz. 


..w Paryżu („Życie 
warszawskiej). Zdjęcia: 
Wolski. > 


Zdjęcia: M. Wiesiołek. 


paryskie" 
R. Wionczek. 


na scenie operetki 
Dźwięk: 


nad ranem (reportaż z sylwestrowych powrotów). 


„i w Paryżu (filmowcy radzieccy we Francji). 


Kronika po ostatnich okolicznościowych tematach nie wyszła jeszcze ze świątecznego impasu. 
Tym razem oglądamy na ekranie aktualności sylwestrowe podane w różnych smakach 1 odcit 
niach. Od wspaniałego dziecięcego Sylwestra w Pałacu Kultury 1 Nauki, poprzez oficjalną 


zabawę dlą młodych przodowników prac; 


Film animowany na nowych torach 


Z dniem 1 stycznia br. 
wydzielone zostały z Wy- 
twórni Filmów  Fabular- 
nych w Łodzi oddziały w 
Bielsku i Tuszynie i utwo- 
rzone dwa samodzielne 


przedsiębiorstwa pod naz-' 


wą: Studio Filmów Rysun- 
kowych i Studio Filmów 
Lalkowych. Obie placów- 
ki, uzyskawszy w ten spo- 
sób pełną samodzielność, 
dążyć będą niewątpliwie, 
by realizowane przez nie 
filmy wykazywały stały 
wzrost poziomu artystycz- 
. nego. 

Dyrektorem Studia Fil- 
mów Lałkowych został re- 
żyser Włodzimierz Haupe, 
znany nam z takich uda- 
nych filmów jak np. „Cyrk* 
i „Opowiadanie księżyca”. 
W atelier tuszyńskim u- 
tworzono dwa zespoły pro- 
dukcyjne, które już w tym 
roku zwiększą ilościowo 
dotychczasową produkcję. 
Do zespołu pod kierownic- 
twem reż. Haupe wchodzi 


reż. Teresa Badzianówna, 
debiutująca ostatnio z po- 
wodzeniem filmem dla naj- 
młodszych pt. „Niezwykła 
podróż”, zaś do zespołu re- 
żysera Wasilewskiego rów- 
nież debiutujący w ze- 
szłym roku filmem pt. 
„Kocmołuszek* — reż. Ed- 
ward Sturlis. 


Studio Filmów Rysunko- 
wych w Bielsku urucho- 
miło pod koniec ubiegłego 
roku oddział w Warszawie, 
na czele którego stanął ja- 
ko kierownik artystyczny, 
twórca popularnego Filu! 
ka z. „Przekroju” — Zbig- 
niew Lengren. Placówka 
ta zajmie się także szkole- 
niem nowych kadr. 


Niezależnie od działają- 
cych już od dłuższego cza- 
su komisji ocen scenariu- 
szy i filmów animowanych 
oraz rady artystycznej — 
rozpocznie wkrótce prace 
jako konsultant literacki, 
Jan Brzechwa 


zz 


W_ pierwszej połowie styczn'a 
br. bawiła w Polsce delegacja 
trzyosobowa bratniej kinemato- 
gralii węgierskiej. W czasie 
swego pobytu w Warszawie fll- 
mowcy węgierscy odwiedz li 
również redakcję tyg. „Film. 


2 


— Wizyta filiowców wadierskich 


Spotkanie, które upłynęło w 
serdecznej atmosferze, pozwo- 
liło obydwu stronom wymie- 
nić swe uwagi 1 spostrzeże- 
nla w sprawie wielu zagad- 
nień polskiej i węgierskiej ki- 
nematogratil, 


TYDZIEŃ W FILMIE 


y — do noworocznego toastu w schronisku tatrzań- 
skim i balu mlodych plastyków we Wrocławiu, którego fragment przedstawia zdjęc.e. 
urządzili swego Sylwestra bardzo pomysłowo, ubierając się w kostiumy, 
odtworzeniem jakiejś znanej postaci ze słynnych dzieł malarskich. Jednym 
dzaju egzaminu z historii malarstwa na zabawie noworocznej. I pożytecznie, i przyjemnić 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Studenci 
z których każdy był 
słowem — coś w Fo- 


Filmy czechosłowackie 
na polskich ekranach 


'W związku z obchoda- 
mi Tygodnia przyjaźni pol- 
sko-czechosłowackiej. war- 
to przypomnieć parę liczb 
ilustrujących popularność 
czechosłowackich filmów w 
Polsce. Liczba trzech mi- 
lionów widzów na jednym 
filmie to w naszym 
kraju duży sukces, dwa 
miliony widzów — to tak- 
że znaczne osiągnięcie. 
Wiele filmów  czechosło- 
wackich wyświetlanych w 
Polsce w latach ubiegłych 
może się takim dorobkiem 
liczbowym poszczycić. 


Rekordzistą jest tu film 
„Dumna królewna", który 
do połowy 1955 roku oglą- 
dało 3.570 tys. widzów, da- 
lej idą: „Akcja B*— 2.930 
tys. widzów, „Mały party- 
zant” — 2.425 tys. widzów, 
„Wilcze doły* — .2.420 tys. 
widzów, „Cesarski piekarz" 
I seria — 2.270 tys. wi- 
dzów, „Zasadzka* — 2 mi- 
liony widzów, „Wesołe za- 
wody" — 1.900 tys. widzów 
i „Przybrana córka" 
1.700 tys. widzów. 


Z obrazów, które we- 
szły na ekrany w 1955 ro- 
ku, największym powodze- 
niem cieszył się film „Ka- 
wiarnia przy głównej uli- 
cy, mający już na swym 
koncie milion widzów. 


Z., 


TYDZIEŃ W FILMIE 


W rytmie muzyki i tańca dotarła Kronika na scenę operetki 
warszawskiej, która wystawiła niedawno Offenbacha „Zycie 
paryskie", Ten temat Zrealizowano z oryginalnym dźwiękiem 
4 sillimowano tak zachęcająco, że tlok przed kasami operetki 
wzrośnie na pewno źa parę dni w dwójnasób. A szkoda, bo 
właśnie paru kolegów z redakcji „Filmu* wybierało się na 
„Życie paryskie”. Nie, nie mamy jednak o to do Kroniki pre- 


tensji, raczej do... 


Ale adresat sam na pewno się domyfli 


Na dobry pomysł wpadł operator Wiestołek, który po siilmo- 
waniu pewnej zabawy wyruszył na miasto, by tu „od kuchni« 
spojrzeć na wracających z hucznych zabaw warszawiaków. 
Udało mu się to w zupełności. Reportaż obt.tuje w zabawne 


1 co najważniejsze, 


nie reżyserowane sytuacje, których by- 


ło nad ranem pod dostatkiem. Trudniejsze zadanie miał 


operator Raplewski, 
wał 


który (zdradzamy to w tajemnicy) filmo- 
swego Sylwestra w górach... 


TYDZIEŃ W FILMIE 


weale nie w Sylwestra 


Wytwórnia Filmów Oświatowych 
melduje o wykonaniu planów produkcyjnych 


Filmy oświatowe i popular- 
no-naukowe spełniają doniosłą 
rolę w szerzeniu wiedzy o róż- 
nych dziedzinach życia i nau- 
ki. Niemałe znaczenie mają 
także wszelkiego rodzaju fil- 
my instruktarzowe służące ja- 
ko pomoce szkolne i stosowa- 
ne coraz szerzej dla wyjaśnia- 
nia zawiłych procesów techno- 
logicznych i skomplikowanych 
zagadnień technicznych na 
wyższych uczelniach i kursach 
specjalistycznych. 

Głównym producentem tych 
fllmów jest w Polsce łódzka 
Wytwórnia Filmów _Oświato- 
wych, mogąca się poszczycić 
znacznymi sukcesami, dzięki 
stałemu wzrostowi produkcji 1 
rozszerzaniu wachlarza tema- 
tycznego realizowanych obra- 
zów. Dnia 29 grudnia ub r. 
wytwórnia zameldowała o wy- 
konaniu planu na rok 1955 i 
zadań przypadających na_nią 
w planie sześcioletnim. Ogó- 
łem w zeszłym roku pracow- 
nicy wytwórni wyprodukował 
59 nowych filmów, w tym 10 
filmów szkolnych, 29 — in- 
struktarzowych 1 20 — popu- 
larno-oświatowych 1 popular- 
no-naukowych. Oznacza to wy- 
konanie 109 procent planu. W 


1955 roku zrealizowano także 
20 tllimów montażowych i opra- 
cowano 67 tytułów zagranicz- 
nych. 

'W okresie planu sześciolet- 
niego wytwórnia może się 
poszczycić następującymi o- 
siągnięciami: wyprodukowano 
33v filmów, z czego 61 pozy- 
cji przypada na filmy szkol- 
ne, 148 — na instruktarzowe i 
130 — na  popularno-oświato- 
we i popularno-naukowe. Po- 
za tym zrealizowano 94 filmy 
montażowe i opracowano 762 
akty . filmów zagranicznych. 
Plan sześciu lat w produkcji 
filmów zdjęciowych (tzn. bez 
filmow montażowych 1 opra- 
cowywania zagranicznych) wy- 
konała wytwórnia w 111 pro- 
centach. 

Szczerze cieszymy się z te- 
go pokaźnego dorobku Wy- 
vórni Filmów Oświatowych 1 
życzymy łódzkiej placówce, by 
w planie pięcioletnim osiągnę- 
ła jeszcze większe sukcesy. 
Aby te życzenia nabrały real- 
nej wartości, życzymy w 
związku z tym Centrali. Wy- 
najmu Filmów pomyślnego 
rozpowszechniania filmów wy-. 
Prze przez tę wytwór- 
nię. 


W PARU ZDANIACH 


© Do dobrych tradycji Cen- 
trali Wynajmu Filmów należy. 
coroczne wznawianie z okazji 
rocznicy wyzwolenia Warsza- 
wy filmów polskich /;związ: 
nych tematycznie ze stolicą. 
"akże w tym roku ujrzymy 
AT stycznia na ekranach war- 
szawskich filmy — fabularn 
„Zakazane, piosenki”, 
uMiasto nieujarzmione!, 
kolenie« oraz fllm dokum 
talny „Warszawać. 


9 Ukazał się nowy stycznio- 
wy' numer miesięcznika „Ki- 
Numer przynosi 


uotechnik', 


parę ciekawych artykułów, do- 
tyczących nowej techniki, m 
in. o obchodzeniu się z kopia- 
mi cinemaskope 1 o dźwięku 
przestrzennym w kinie. 

Kampania prowadzona 
przez praśę w związku z tło- 
kiem w warszawskich kinach 
zaczyna wydawać pierwsze 0- 
woce. Od i stycznia br. seanse 
w kinach stołecznych zaczyna- 
ją się od 9 rano; poza tym na 
potrzeby flimu ma być wyko- 
rzystana hala Gwardii, w któ- 
rej pomieści się około 1200 wi- 
dzów. 


PODYSKUTUJMY 


„eżeli chodząc ulicami Warszawy lub 
odwiedzając kawiarnie — spotkacie lu- 
dzi o mrocznych: obliczach, ludzi rozpra- 


wiających o nieistniejących - filmach, ludzi” 


rozgoryczonych, starannie _ wyleczonych 
z marzeń, ludzi o głodnych rękach, których 
nie mają czym zająć — wiedzcie, że są to 
nienarodzeni reżyserzy, „absolwenci szkoły 
filmowej. Zajęcie ich jest czekanie. Cze- 
kają. na: asystentury przy czynnych twór- 
cach, później długo, długo, długo — i często 
bezskutecznie — na swój pierwszy film. 

Czekanie to urozmaicają im głosy pełne 
nieufności, które słyszą z ust realizatorów, 
krytyków i urzędników: czy aby potraticie 
pracować twórczo, czy aby nie zmarnujecie 
grosza państwowego? Głosy są tak „mocne, 
m nieufni tak pewni siebie — jakby w na- 
szym filmie nie zmarnowano nigdy tego 
grosza i jakby produkowano samą klasykę. 

— Co wy umiecie, czego w tej głupiej 
szkole uczono? — pytają krytycy. — Je- 
steście naiwni, żadna szkoła wam niczego 
nie da. Szkoła jest grobem talentu. 

Głosy dotarły do adeptów krytyki litera- 
tury, plastyki czy sztuki scenicznej. Adepci 
stukają się w głowę: Święte słowa! Po co 
w _ filmie absolwenci szkoły filmowej? 
O wiele lepsze filmy my możemy kręcić. 
Zdobyliśmy już, ostrogi twórcze, napisaliśmy 
już kupę felietonów i wskazaliśmy drogę 
do socjalistycznego filmu, namalowaliśmy 
kupę portretów traktorzystów i pejzaży 
spółdzielni. produkcyjnych, pisaliśmy nowele 
o fabrykach butów i powieści o przemia- 
nach wewnętrznych majstra Baryły. Dajcie 
nam kamerę, umiemy fotografować, z ubie- 
głych wakacji przywieźliśmy setki zdjęć. 

No, dosyć! 

Chcę spytać z jakiej szkoły twórczego 
nosa wyszli: autor filmu „Kolejarskie sło- 
wo", „Gwiazdy muszą płonąć”, „Błękitny 
krzyż" — Andrzej Munk; autor „Pokole- 
nia* —. Andrzej Wajda; autor uroczych 
filmów oświatowych — Stanisław Lenarto- 
wicz? Chcę także spytać, kto uczył sztuki 
filmowej tych, którym się obawiamy dziś 
powierzyć zadania twórcze? W szkole fil- 
mowej pracują Ford i Jakubowska, Boh- 


dziewicz, przygodnie Kawalerowicz, ostatnio 
Munk, Lenartowicz. Skąd ten brak zaufania 
w stosunku do ludzi, których nasi twórcy 
szkolili? Młodzi są niezdolni? Więc nie na- 
leżało ich brać do szkoły, albo nie dawać 
im absolutoriów i dyplomów. 

Zatem dobrze, niepotrzebna szkoła, bie- 
rzemy utalentowanych adeptów z innych 
dziedzin sztuki, niech asystują przy pro- 
dukcji, niech uczą się pracując. A ja chciał- 
bym znów spytać: jak poznacie filmowe ta- 
lenty tych ludzi? Na nosa? Absolwenci 


Nienarodzeni 


reżyserzy 


napisał 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


"szkoły mogą się przynajmniej czymś wyka- 


zać: lepszymi lub gorszymi etiudami, To 
jest ich bilet wstępu do wytwórni. Dalej 
niech asystują tak samo jak chcielibyście, 
by asystowali ci geniusze z ulicy. Niech 
jednak asystują, nie czekają. 

Co za bzdura! Wepchnąć w naukę mło- 
dzieży miliony, potem zaś wołać wielkim 
głosem: dawajcie innych! Czy ci inni z nie- 
ba spadli, czy ci geniusze nie mogą przejść 
normalnego kursu nauki? Zdekonspirujcie 
ich nazwiska, szkoła ich przyjmie z otwar- 
tymi rękoma. W szkole marnują czas — po- 


wiadacie. Marnują czas w szkole pod kie- 
rownictwem Forda, Jakubowskiej, Bohdzie- 
widza, Munka? A pod czyim, jeżek nie ich 
kierownictwem, będą się szkolić wasi „nie- 
zależni* w wytwórni? 

Może jednak rzeczywiście jest tak, że gra- 
fomani filmowi poszli studiować nową sztu- 
kę, a ci prawdziwie twórczy zajęli się kry- 
tyką, literaturą, plastyką, teatrem? Przez 
wrodzoną przekorę. Kochają pracę w filmie, 
więc zajmują się czymś innym, czekają, aby 
ich odkryto. Może działa w naszych cza- 
sach konspiracyjna organizacja  potencjal- 
nych Chaplinów i Pudowkinów? Jesteśmy 
odkryci! — wykrzykną usłyszawszy wołanie 
Kolumba. 

Oglądam filmy i coraz częściej myślę: 
sobie: ile jest jeszcze taniego paskudztwa 
w nowej sztuce. Nie tylko w dziele prze- 
ciętnych twórców, ale też w dziełach naj- 
większych. Widzę filmy mego ulubionego 
Claira ocierające się o kicz, widzę kicze Re- 
noira, chochliki naiwności wyzierają z dzieł 
Pudowkina, tania dziwność plącze się w fil- 
mach Duviviera. Film jest sztuką najważ- 
niejszą — może. Ale że film jest sztuką 
najtrudniejszą — to na pewno. Masowość 
odbioru grozi mu tanizną, fotograficzność — 
dosłownością, fabularność — literackością, 
dekoracyjność — teatralnością. Kiedyś w 
pierwszych kamerach taśma  celuloidowa 
ślizgała się przed obiektywem nim wynale- 
ziono odpowiednie urządzenia ją prowadzą- 
ce. Ale śliska pozostała. 


Mędrkowie mili, mocni w piśmie — nie- 
mocni w myśleniu, nie zniechęcajcie mło- 
dzieży, nie propagujcie nieuctwa, nie wy- 
myślajcie na szkoły, nie wypisujcie i nie 
opowiadajcie głupstw. 

Pewien młody człowiek, który opróżnił 
wiadro atramentu fabrykując zielone wier- 
sze, pytał raz swego ojca co ma Uczynić, 
aby zostać prawdziwym poetą. Ojciec mu 
odpowiedział: — Musisz chyba zacząć od tego, 
aby przeczytać tyle książek, ile zmieści się 
w tym pokoju. 

Pokój był duży, kilkuokienny. Ojciec zaś 
nie był ramolem. 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Z życia zespoł 
PLANY „STARTU” 


lizacją filmu zajmie się 


TYDZIEŃ FILMIE 


TYDZIEŃ W FILMIE TYDZIEŃ W FILMIE 


Upominek noworoczny dla dzieci 
od Centrali Wynajmu Filmów 


W n-rze 50 „Filmu* zapo- Wyświetlane będą dwa typy 


„Rzeka grzęzła w ła- bokie korzenie", a oparte- Wiadaliśmy zmiany w rozpow- zestawów: dla dzieci w wle- 


chach i rozległych oczere- 
tach, wlokła się od jedne- 
go jeziora do drugiego, sa- 
ma do jeziora podobna. W 
trzcinach tkwił poranny 
spokój, las nad brzegami 
gubiący resztki pordzewia- 
łych liści parował o świ- 
cie cierpką wilgocią, da- 
lej sosnowy starodrzew 
ciągnął się ciemną milczą- 
cą ścianą. ł 

Na płaskim jak powała 
niebie bladł i odchodził w 
głąb granatowy ślad nocy. 

Pomału i ostrożnie za- 
murzał Felczak swe gumo- 
we buty w miękki mech, 


omijał znane na pamięć 
grzęzawiska. 

— Aza.. Aza.. Szukaj, 
AZA..* 

'Tak zaczyna się sce- 


nariusz_ filmu „Jęczmień” 
pióra Bogusława Koguta, 
Pierwsza z pozycji zapla- 
nowanych na rok 1956 w 
zespole reż. Wandy Jaku- 
bowskiej „Start”.  Scena- 
riusz opracowany jest we- 
dług noweli tego samego 
autora, drukowanej w 
wTwórczości*. Film  opo- 
wiada o życiu współczesnej 
wsi poznańskiej i obfito- 
wać będzie także w boga- 
ty wątek sensacyjny. Rea- 


Stanisław Wohl — tym ra- 
zem jako reżyser. 

Drugi film zamierzony 
przez „Start* — to -„„Dwa 
uśmiechy Doroty" (tytuł 
roboczy) według scenariu- 
sza Jerzego” Lutowskiego. 
Ma to być film o upadku 
powstania warszawskiego, 
widzianego poprzez losy 
ludzi, film złożony z 
siedmiu. krótkich nowel. 
Scenariusz-był już odczy- 
tany w'zespole i został u- 
znany za rzecz wysokiej 
klasy, ciekawą dramatur- 
gicznie. [ 

Film ma być realizowa- 
ny pod kierunkiem Wan- 
dy Jakubowskiej i Stani- 
sława Wohla przez trzech 
młodych absolwentów Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły 
Filmowej, jako ich praca 
dyplomowa. A oto nazwi- 
ska młodych realizatorów: 
Janusz Morgenstern, Ta- 
deusz Chmielewski i Ta- 
deusz Kuc. Każdy z nich 
ma już za sobą staż asy- 
stencki przy dwóch fil- 
mach. 

Kierownik zespołu, reży- 
ser Wanda Jakubowska, 


będzie realizować film we-.. 


dług scenariusza Jacka 
Wołowskiego prowizorycz- 
nie zatytułowanego „Głę- 


go o reportaż tegoż autora, 
drukowany w swoim cza- 
sie w „Życiu Warszawy”. 

Nad ' scenariuszem we- 
dług powieści _ Janusza 
Korczaka „Król Maciuś I" 
pracuje Igor Newerly. 

„Dwoje z Wielkiej Rze- 
ki* — to frapujący tytuł 
scenariusza pióra szczeciń- 
skiego dziennikarza Kazi- 
mierza Błahija. Konspekt 
jest już zatwierdzony. Re- 
żyserem filmu będzie dy- 
plomant Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Filmowej Kon- 
rad Nałęcki, który był.dru- 
gim reżyserem filmu „Po- 
kolenie'. 

Zespół, który w tej 
chwili pracuje nad dal- 
szymi sześcioma scenariu- 
szami, liczy, że wyżej wy- 
mienione pozycje będą od 
strony scenariuszy (prócz 
scenariusza Koguta, który 
już jest napisany) gotowe 
w pierwszych miesiącach 
1956 r. Jeżeli chodzi o ich 
realizację, to część powin- 
na zostać w 1956 r. ukoń- 
czona, część zaś poważnie 
zaawansowana w produk- 
cji. 

Główny nacisk w swych 
planach „Start” kładzie na 
tematykę współczesną. (Kd) 


szechnian'u tllmów animowa- 
nych. Miło nam obecnie do- 
nieść, że Centrala Wynajmu 
Filmów realiżując to przyrzo- 
czenie ofiarowała młodym wi- 
dzom piękny podarek nowo- 
roczny. W całym kraju uru- 
chomiono 56 kin dla najmłod- 
szych, które obok normalnego 


ku przedszkolnym 1 dla dzie- 
ci starszych. . 

Do programu dła dzieci 
starszych włączona zostanie 
Polska Kronika Filmowa, Kro- 
nika Harcerska i przeglądy. 
sportowe. Kinami dziecięcymi 
będą w Warszawie: „Palla- 
dium*, „Praha* 1 „Młoda 


ZAPRASZAMY DZIKI DO KINA 


"EE, W rumie 
króla. duma" 


programu fabularnego, wy- 
świetlanego wieczorem, będą 

ozńiaczonych dniach na 
wcześniejszych seansach da- 
wały jednogodzinne programy 
dzięcięce, zestawione z fil 
mów rysunkowych 1 lalko- 
wych, 


Gwardia*, niezaleźnie od in- 
nych kin, Które wyświetlają 
-— jak dotychczas — programy 
dziecięce na porankach nie- 
dzielnych. Filmy 'animowane 
będziemy także oglądali jako 
dodatki przed flimami fabular- 
nymi. 
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SPOTKANIE W WARSZAWIE © 


światowych festiwalach młodzieży i 
studentów było już kilka filmów — 


dokumentalnych, „, pełnometrażowych, 
barwnych. Jest rzeczą zrozumiałą, że po 
każdym z nich nasze wymagania rosną, że 
pragniemy, aby każdy następny utrwalał 
w reportażowym skrócie nie tylko odmien- 
ne oblicze każdej z tych wspaniałych, nie- 
zapomnianych imprez, ale także by — ko- 
rzystając z tradycji i doświadczeń festiwa- 
lowych filmów — był utworem różniącym się. 
od poprzedniego formą ujęcia nadzwyczaj 
bogatego materiału zdjęciowego, świeżością 
i oryginalnością koncepcji. Zależało nam na 
tym, aby nowy i lepszy był właśnie film 
o „naszym*, warszawskim Festiwalu. 


W tym polsko-radzieckim reportażu nie 
natrafiamy jednak na jakąś świeższą ogólną 
koncepcję. Powtarza się tu znowu luźna 
mozaikowa kompozycja poprzednich filmów. 

Zastanówmy się, co można uważać za tzw. 
ogólną koncepcję. Amatorskie czy półzawa- 
dowe grupy młodzieżowych filmowców na- 
kręcające również swe filmy o Festiwalu 
starały się np, o wprowadzenie do reporta- 
żu bohatera. A więc chłopiec i dziewczyna 
z odległych krajów spotykają się w War- 
szawie i przeżywają Festiwal, a my ogląda- 
my imprezę ich oczyma. Można oczywiście 
twierdzić, że to pomysł stary i banalny, że 
są lepsze, ale nie o to chodzi. Chodzi o to, 
że jest on jakąś ramą czy nitką, na którą 
można nanizać festiwalowe migawki i car-- 
łość lepiej trzyma się kupy. Taki pomysł 
(dziennik, pamiętnik czy przygody testiwa- 
lowe) jest oczywiście trudniejszy w reali- 
zacji, ale łatwiej pozwala później organizo- 
wać cały — jak zwykle olbrzymi i za obfi- 
ty na jeden film — materiał A tym sa- 
mym — pełniej wydobyć emocjonalny, ideo- 
wy sens imprezy, 

W „Warszawskim spotkaniu" ogólnej kon- 
cepcji nie ma; pomysły są. widoczne jedynie 
w poszczególnych epizodach i to. tylko 
w pierwszej (lepszej) połowie filmu. Dru- 
ga — rozłazi się zupełnie, można z niej wy- 
rzucać łub dodawać do niej dowolne frag- 
menty i całość na tym nie, straci. Na pewno 
zyska zaś na skrótach, przede wszystkim 


na skrótach epizodów koncertowych, któ- 
rym ma być przecież poświęcony oddzielny 
film. 

Przejdźmy do walorów filmu. Naprzód 
walory ze względu na „nie*. Dobrze, że 
film na początku nie pokazuje przyjazdu 
delegatów, i dobrze, że kamera nie wędruje 
po świecie, by szukać ich rodowodów (to 
już znamy z poprzednich reportaży), lecz 
od. razu wkracza w meritum sprawy 
i w zasadzie trzyma się stale Warszawy. 

A teraz walory właściwe. Piękna jest 
sekwencja o gołębiach warszawskich, do- 
skonale odtwarzająca koloryt naszej stolicy 


i atmosferę Festiwalu. Pełen głębokiej wy- 


mowy jest fragment o wojnie, ruinach 
i Hiroszimie z sylwetką Japonki o poważ 
nej, skupionej twarzy. Miła jest przejażd: 
ka statkiem po Wiśle i warszawskie mosty, 
karnawał na wybrzeżu i kilka innych sce- 
nek, 

Szkoda, że zagubiłą się w tłumie piątka 
uczestników Festiwalu, młodych ludzi róż- 
nych ras i kontynentów, z którą zawarliśmy 
znajomość w jednym epizodzie. W pamięci 
pozostały nam raczej inne, bezimienne, 
zmieniające się jak w kalejdoskopie, ale 
bardziej charakterystyczne twarze. 

Trudno żądać od filmu kręconego na go- 
rąco przez kilkunastu operatorów jednolitej 
oprawy zdjęciowej. Zdjęcia są dobre, po- 
mysłowe, miejscami piękne. Ale jakieś wa- 
dy posiadają nasze kopie filmu: chwilami 
zdjęciom brak zupełnie koloru niebieskiego, 
warszawskie niebo przy słonecznej pogo- 
dzie nie różni się prawie barwą od szaro- 


„ zielonej Wisły. 


Jak zwykle bywa przy filmach festiwa- 
lowych, najmniej zadowoleni będą z nich 
uczestnicy samej imprezy. Bo tylu rzeczy 
brak, tyle wrażeń, przeżyć, emocji nie zna- 
lazło swego odbicia na ekranie. Ale na to 
nie ma rady. Nawet kilkuset operatorów 
nie potrafiłoby podpatrzeć i utrwalić na 
taśmie znacznie dłuższego filmu tego wszyst- 
kiego, co stanowi treść, sens i wdzięk święta 
młodzieży całego świata, zwłaszcza tego ze- 
szłorocznego, warszawskiego.- 


ZBIGNIEW PITERA 


Na zajęciu: fragment występu zespołu 
© V Festiwalu Młodzieży i Studentów 


albańskiego. 


zrealizowali! J. Boszuk. R. Grigoriew. J. 


pt. „Spotkanie w Warszawie” 
Posielski i I. Kopaljn 


Dokumentatny film 


r astanawiałem się, czemu to w wielu momen- 

- tach filmu odczuwałem wzruszenie? Czy aku- 
rat jestem do tego bardziej od innych skłonny? 
Nie sądzę. Tym więcej, że pracując przy organi- 
zacji Festiwalu i przeżywszy nie tylko jego rado- 
ści, ale 1 jego męczący, często denerwujący po- 
spieszny rytm — właściwie nie powinienem łatwo 
ulegać wzruszeniu; obraz odbity Festiwalu nie ma 
i nie może mieć przecież — przy największym mi- 
strzostwie realizatorów — tej siły, jaką miało bez- 
pośrednie spotkanie z wielką imprezą, jej dekora- 
cyjnym frontem 1 jej często kłopotliwymi organi- 
zacyjnymi kulisami trosk, starań, zabiegów. 
A jednak. Jednak film z ostatniego Festiwalu Mło- 
dzieży odebrałem lepiej | mocniej niż poprzednie 
reportaże — berliński j bukareszteński. 

Myślę, że wyjaśnienie tkwi w samej koncepcji 
flimu, która aczkolwiek niekonsekwentnie prze- 
prowadzona daje się odczytać zarówno w pierw- 
szej części filmu, jak 1 fragmentarycznie — w dru- 
siej. Budzi więc wzruszenie „warszawskość” fil- 
mu — to, że oslą utworu jest miasto, że nie jest 
to film tylko z Festiwalu, ale film o Festiwalu 
w konkretnym mieście, stanowiącym przecież nie 
tylko geograticzne pojęcie, ale wielki, uogólniaja- 
cy symbol. Zarówno te sekwencje, oparte w po- 
myśle o plakatowe skróty Trepkowskiego (gołąb 
na dźwigu), jak sceny ze Starówki, jazda festiwa- 
lowej chustki dźwigiem do góry, do murarzy, 
wieczór pod warszawskim barbakanem, który wy- 
dobył urok tego zakątka, brzeg wiślany skojarzo- 
ny z dalekimi, kontynentami, fragmenty wi: 
Festiwal z odbudową miasta, a wreszcie wstrząsa- 
ące retrospekcje, w których męczeństwo miasta 
powiązało wzruszeniem na twarzach młodych cu- 
dzoziemców Warszawę i Hiroszimę — wszystko to 


stanowi niemałą dozę zorganizowanego przeżyc.a 
filmowego. 


1 chyba ta „warszawskość« filmu, podkreślona 
muzyką, stanowi o jego pierwszej . odrębności, 
o czymś nowym, wniesionym do festiwaiowych re- 
portaży, 7 

A druga sprawa: ludzie z chodnika. Niestety, 
było ich w filmie na pewno za mało, ale za to 
w niektórych sekwencjach byli doskonali. 


Przypomnijmy sobie tę zażywną, starszawą już 
warszawiankę, spoglądającą na egzotyczny taniec 
2 iaklmó skurczem na twarzy, w której nieprze- 
parta nasza stołeczną wścibskość 1 ciekawość wal-' 
czy z konserwatywnym niesmakiem, że to niby 
takie inne 1 może... niemoralne? 


To że w filmie, na pewno w niedostateczny jesz- 
cze sposób, pokazano nie tylko oficjalnych uczest- 


. ników Festiwalu, ale i uczestników nieoficjalnych, * 


a przecież tak w imprezie tej rozkochanych — to 
już jest osiągnięcie różniące ten film oda poprzed- 
nich, chociaż to tylko zarys, wstępny jakiś pomysł 
koncepcji, którą warto będzie w przyszłości rozwi- 
Jać. Rozwijać, pozbawiając film takich sztucznych 
i rażących sekwencji, jak owe splecione ręce na 
tarasie kawiarni czy niezbyt przekonywająca, za 
sztywna scena wizyty w prywatnym mieszkaniu 
jednego z warszawskich inżynierów, albo monta- 
żowo niefortunne przejście do muzyki Chopina 
1 Żelazowej Woli: 


Rozwijać — to znaczy szukać, opierając się na 
wszystkim co w tlimie dobre, a więc na jego zwlą- 
zaniu z nastrojem i atmosferą miasta, w którym 
dzieje się przede wszystkim Festiwal, szukać 
nowych form wyrazu dla tego typu reportażowego 
tlimu. i 

Na pewno na licznych nierównościach filmu, na 
zagubieniu konsekwencji w realizowaniu „war- 
szawskiej* koncepcji reportażu — zaważyła sama 
metoda realizacji, wieloosobowość reżyserów, I chy- 
ba leplej będzie realizować tego rodzaju film, za- 
ehowując większe możliwości indywidualnego wpły- 
wu jednego reżysera i jednego scenarzysty 
na całość roboty. z 

Wtedy jeszcze pełniejsze i silniejsze będą nasze 
wzruszenia przy oglądaniu festiwalowych wspo- 
mnień na ekranie. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Fernandel jako mnich 


mówmy się najpierw, że „I-Auberge 

rouge" (oryginalny tytuł filmu „Czer- 

wona oberża”) znaczy po polsku tyle 
co „Krwawa oberża”. Nie zawsze bowiem 
należy dosłownie tłumaczyć tytuł. Mniejsza 
zresztą o tytuł, skoro sam film jest do- 
statecznie zaskakujący, aby wyprowadzić 
z równowagi niejednego widza. 

Do jakiego gatunku filmowego zaliczyć 
dzieło dwóch spośród najznakomitszych 
scenarzystów francuskich Aurenche'a i Bo- 
sta oraz wybitnego reżysera Claude Au- 
tant-Lara? 

Publiczność polska, która nie miała oka- 
zji zaznajomić się z doskonałym dziełem 
tego reżysera, „Diabłem wcielonym* (1947), 
i nie zdążyła jeszcze zobaczyć filmu „Czer- 
wone i czarne*, mogłaby sobie na podsta- 
wie „„Czerwonej oberży" wyrobić całkiem 
niesłuszne zdanie o realizatorze. Reżysera 
Claude Autant-Lara cechuje duże poczucie 
realizmu, jest on w swoich filmach — jak 
to się mówi — na wskroś poważny. Na tle 
całej jego twórczości „Czerwona oberża* 
jest — jak dotychczas — nie powtórzonym 
wyjątkiem, jakimś mrugnięciem oka ku pu- 
bliczności: „popatrzcie, takie rzeczy też 
umiem robić". 

„Czerwonej oberży" nie można brać do- 
słownie. Jest to bowiem delikatny pastisz 
wolnomyślnych idei wolteriańskich ukazany 
w formie ballady ludowej, dostatecznie (je- 
żeli chodzi o fabułę) odrealnionej, abyśmy 
nawet na krwawe morderstwo mogli patrzeć 
bez przerażenia. „ 

Ww XIX wieku powstało we Francji wie- 
le pieśni, wywodzących się być może jesz- 
szcze z zamierzchłej tradycji 
„chansons de geste" truba- 
durów czy truwerów, a opie- 
wających głośne zbrodnie ii 
tajemnicze zajazdy na roz- 
drożu, w których mordują. 
przejezdnych. 

Abyśmy nie mieli żadnych 
wątpliwości, że i w tym 
wypadku chodzi o ożywioną 
na ekranie balladę — Śpie- 
wa nam ją swym miękkim, 
„tajemniczym* głosem Yues 
Montand, wprowadzając na- 
strój zarazem niesamowity 
i żartobliwy, pełen niedomó- 
wień, podniecający ciekawość 
widza. A 

I oto ukazuje się ober- 
ża — ponura, wzniesiona 
daleko od bardziej uczęszcza- 
nych szlaków w górach, 
za niezbyt pewnym  mo- 
stem. Na dodatek jest zi- 
ma, pada gęsty śnieg, a 
do oberży zbliża się wędrow- 
ny grajek ze swą małpą. Los 
tego grajka wydaje nam się 
od razu przesądzony. Yves 
-Montand nam to podszepnął, 


Jedna z końcowych scen komedii „Czerwona oberża” 


a znakomita muzyka Renć Cloereca dopo- 
wiedziała resztę. 

Atmosfera już jest. Godzimy się, że na pół- 
torej godziny zostaliśmy zamknięci w krę- 
gu spraw niesamowitych. Wrażenie to wzra- 
sta, gdy ukazuje się obleśna twarz ober- 
żysty (aktor Carette), niesamowity Murzyn 
i przebiegła fizjonomia oberżystki (Francoise 
Rosay). 

Oto — zdawałoby się — główne dramatis 
personae. Lecz nie. Zagubiony w górach 
idzie ku samotnej krwawej oberży mnich 
z klerykiem, który — jak się później okaże 
bardzo szczęśliwie — nie złożył dotychczas 
ślubów kapłańskich. Ale i teraz jeszcze „ko- 
ści nie zostały rzucone”. Kontredans zaczy- 
na się, gdy nadjeżdża do karczmy dyliżans 
z kilku gośćmi poszukującymi noclegu. Wte- 
dy nareszcie mamy wszystkich bohaterów na 
ekranie i zaczynamy niepokoić się o losy 
podróżnych, spoczywające całkowicie. w rę- 
kach oberżystów. Co do. zamiarów tych 
ostatnich — trudno mieć jakiekolwiek wąt- 
Pliwości. 

Lecz sukurs — a wraz z nim całkowite 
odwrócenie sytuacji — przychodzi ze strony 
najbardziej niespodziewanej. Na _ spowiedzi 
(„kto się spowiada, tego nie zdradzę!*) mnich 
dowiaduje się nie tylko o tym, że większość 
poprzednich gości oberży została zamordo- 
wana, ale i o tym, że tej nocy wszyscy przy- 
jezdni będą zgładzeni. 

W tym miejscu do makabrycznej ballady 
miesza się nowy element zwany przez Fran- 
cuzów „cas de concience" czyli sprawa su- 
mienia. Mnich staje wobec nierozwiązalnego 
problemu. Nie ma prawa zdradzić tajemni- 


reż. Cixude Autant-Lara 


Frangolse Rosay jako oberżystka 


cy spowiedzi — to jest dla niego całkiem 
jasne. Ale nie może też zgodzić się na pew- 
ną śmierć kilku osób (w tym siebie) i to 
jest dla niego również całkiem jasne. 

Czy zdoła z tej sprawy wyjść z .hono- 
rem? Czy ballada będzie się mogła tym 
razem zakończyć happy-endem? 

W zetknięciu z mnichem, który w tym 
filmie prowadzi bal, okazuje się nagie, że 
w krwawej balladzie nawet ci najbardziej 
krwawi są w gruncie fzeczy przeciętnymi 
mieszczanami. Pan Martin jest nieco łasy na 
pieniądze, ale ma zamiar wydać córkę za 
Policjanta, który jako „protekcja* zawsze 
może się przydać. Pani Martin zaś bardzo 
lubi obrzędy religijne i zapewne chowanie 
pomordowanych bez pociechy religijnej jest 
dla niej czynnością nader przykrą. Obojgu 
znudziło się już, to życie za pan brat ze 
śmiercią i mają zamiar porzucić krwawe 
rzemiosło. W ich wieku coraz im zresztą 
trudniej zręcznie i* sprawnie, mordować... 

I oto dochodzimy do wniosku, że wszyst- 
kie balladowe. preteksty i podteksty skła- 
dają się w sumie na jakąś bardzo cienką 
i doskonale podpatrzoną satyrę mieszczań- 
skiego społeczeństwa. Duże świństwa pod 
pokrywką dobrych manier, wytwornego za- 
chowania, ogłady... Całość zaś z rozmachem 
przerysowana — jak na balladę przystało. 

Mistrzowsko rytmizuje Autant-Lara swój 
znakomity film: to scena kapitalnie śmie- 
szna, to liryczna, to znów wywołująca gro- 
zę. Czujemy się trochę jak na patelni u 
progu „autentycznego* piekła, którego „Czer- 
wona oberża" mogłaby być zwiastunem. 
Mnich stara się z tego. piekła zrobić czy- 
Ściec, ale podczas gdy wydaje. mu: się, że 
złapał jedne sprawy za rogi 
— inne wymykają mu się z 
rąk, a los decyduje jak chce. 
Wielkie są także zdjęciowe 
i muzyczne walory tego fi)- 
mu. * 


Na zakończenie słowo o F'er- 
nandelu, on to bowiem jest 
nieszczęsnym mnichem, który 
znalazł się w sytuacji prze- 
rastającej siły i rozum 0s0- 
by duchownej. Fernandel roz- 
paczliwie stara się przeciwsta- 
wić coraz nowym pułapkom, 
wykonuje giętkie uniki, wal- 
czy z sobą i z wszystkimi 
wokół, udziela sakramentów, 
gdy tego sytuacja wymaga, a 
decydujący cios zadaje... ku- 
lą śnieżną. Fernandel osiąga 
prawdziwe mistrzostwo gry 
aktorskiej. W umownych wy- 
miarach filmu groteskowa po- 
stać mnicha jest nadzwyczaj 
sugestywna i nie możemy 
nie przejąć się jego pełnym 
rozpaczy okrzykiem w ostat- 
nich scenach. 


LEON BUKOWIECKI 
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Zwłaszcza film fabularny. O wiele łatwiej jest poka- 

zać na ekranie wielkiego kompozytora albo malarza 

niż poetę. Muzyka zawsze gra w filmie. Sadza się kompo- 

" zytora przy fortepianie i każe mu się komponować. Albo 

malarza przed sztalugami. Natomiast bardzo trudno poka- 

zać, jak tworzy. poeta. I jeszcze trudniej, abyśmy uwie- 

rzyli, że nasz bohater na ekranie jest naprawdę wielkim 

poetą. Nawet biograficzne romanse i opowieści lepiej się 

zwykle udają, kiedy biorą za temat życie malarza, arty- 
sty -czy”wynałazcy "niż wielkiego poety. 

Ale to dopiero początek trudności. 

Mickiewicz na ziemiach rdzennej Polski przebywał tyl- 
ko w ciągu krótkiego okresu w czasie powstania listopado- 
wego. I nie jest to temat dla filmu, choć właśnie w tym 
roku ukazała się o tym okresie w życiu Mickiewicza opo- 
wieść biograficzna Bojanowskiego „Rękopis dla wnuków*. 
Film o Mickiewiczu dziać się musi w Nowogródczyznie 
i w Wilnie, w Kownie i w Petersburgu, w Odessie i na 
Krymie. A potem w Dreznie, w Rzymie i w Paryżu. I śla- 
dem jego wielkich wędrówek aż do Konstantynopola. Jak 
to zrobić? 

Można więc pokazać tylko fragment życia Mickiewicza. 
Najbardziej zamkniętym, jak zawsze, jest młodość. I naj- 
bardziej dramatycznym: młody Mickiewicz w Wilnie, filo- 
maci i filareci, Lelewel i uniwersytet, Maryla i pani Ko- 
walska, proces i zesłanie. Piękny temat. Wielki temat. Na 
nieszczęście sam Mickiewicz napisał o swojej młodości po- 
etycki scenariusz. Są nim „Dziady*. Nasi filmowcy mają 
dużo tupetu, ale boję się, że nawet im zbraknie odwagi, 
aby powtarzać „Dziady'* Mickiewicza. 

Pozostaje więc jako wielki temat do filmu pobyt Mic- 
kiewicza w Rosji. Dekabryści i Oleszkiewicz, Puszkin i Ry- 
lejew, podróż na południe, pani Sobańska i Witte. Musiał- 


F ilm o Mickiewiczu jest kuszący, ale bardzo trudny. 


JAN KOL 


o filmie mickiewiczowskim 


by to. być wielki film historyczny. Wątpię, abyśmy potra- 
fili go zrobić. Nie mamy doświadczenia. Film taki wymaga 
bezbłędnej znajomości” środowiska rosyjskiego lat dwu- 
dziestych ub. wieku. Widzę jedńak możliwość nakręcenia 
takiego filmu wspólnie z filmowcami radzieckimi. Jest o co 
się kusić: Ale niewątpliwie film taki wymaga wielu prze- 
myśleń i bardzo starannego oprącowania. Lepiej bowiem 
nie mieć filmu o Mickiewiczu, niż mieć film zły. 

Inaczej przedstawia się sprawa filmu dokumentalnego. 
Potrzeby jego nie ma powodu uzasadniać. Powinien to być 
według mnie film „Śladami Mickiewicza”. Powinien 
utrwalić na taśmie mickiewiczowskie pejzaże, tak jak 
przechowały je stare ryciny i sztychy i tak jak wyglądają 
dzisiaj. Ukazać portrety przyjaciół i bliskich Mickiewi- 
czowi, pamiątki i dokumenty jego życia. Oczywiście film 
taki musi być w ogromnej mierze realizowany poza grani- 
cami Polski. I pokazać musi przynajmniej Nowogródczy- 
znę, Wilno i Kowno. Muzeum mickiewiczowskie w War- 
szawie ma dokumentację niezwykle bogatą. Połączenie tej 
dokumentacji z autentycznym pejzażem może stworzyć 
rzeczywiście film piękny, sensowny i potrzebny. Zabrałem 
się nawet do napisania takiego scenariusza, ale zrezygno- 
wałem, bo jeszcze przed rokiem nie widziałem możliwości 
pełnej realizacji. Myślę jednak, że dzisiaj konieczność ta- 
kiego właśnie filmu jest dla wszystkich oczywista. 


Z kartek sześćdziesięciolecia” filmu 


JAK W AUSTRII NARODZIŁ SIĘ FILM 


eszcze przed powstaniem kinema- 

togratll ma Austria do zanotowa- 
nia dwa godne uwagi przyczynki do 
rozwoju sztuki ruchomych obrazów. 
W roku 1832 profesor geometrii Wie- 
deńskiej Politechniki Simon Stampfer 
skonstruował — niezależnie od Belga 
Plateau — stroboskop, aparat do oglą- 
dania ruchomych obrazów. W roku 
1i45 porucznik ówczesnej armii au- 
strlackiej Franz Uchatius połączył 
stroboskop ze znaną od dawna latar- 
nią magiczną | rozwinął tym samym 
problem projekcji ruchomych obra- 
zów. Swój wynalazek przedstawił on 
Wiedeńskiej Akademii Nauk w ro- 
ku 1853, a następnie sprzedał za 100 
guldenów Ludwikowi Dóblerowi, któ- 
ry jako pierwszy wędrowny przedsię- 
biorca kinowy wyświetlał ruchome 
rysowane obrazy. W zasadzie więc 
mamy do czynienia z wynalezieniem 
illmu rysunkowego, którego kolebką 
— na długo przed Emilem Cohlem i 
Disneyem — jest Wiedeń. 

W roku 1896 pojawia się w Wiedniu 
kinematograt braci Lumidre. Pathć z 
Paryża | Messter z Berlina są głów- 
nymi dostawcami filmów do Austrii. 
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(Korespondencja własna) 


Scena z filmu historycznego „Młody Medara" reż. 


konne. 
striacki tlim fabularny 


dego aktora Heinza Hanusa. 


za rzecz dla artysty poniżającą. 
(dokończenie obók) 


Michaela Kertćsza 


Na przełomie wieków wiedeński to- 
tograt Anton Kolm przystąpił sam 
do nakręcania filmów. Wraz ze swą 
żoną 1 pomocnikiem aflimowat prze- 
marsz orkiestry wojskowej 1 wyścigi 


W roku 1568 powstał pierwszy au- 
„Stopień po 
stopniu« wyreżyserowany przez mło- 


Sukces tego flimu zachęcił fotogra- 
fa'Kolma i wraz z właścicielem pew- 
nego panoptlkum założył om firmę 
„Oesterrelchisch-Ungariscne Kino In- 
dustrie", która miała rozwijać rodzi 
mą produkcję filmową. Wkrótce jed- 
nak wspólnicy się rozeszli, a Kolm, 
Fleck | Veltee założyli nowe przed- 
siębiorstwo „Wiener Kunstfiim Ge- 
sellschatt«, które ulegając ówczesnej 
modzie poczęło nakręcać filmy z u- 
działem słynnych aktorów teatral- 
nych. Dochodziło przy tym często do 
kłótni z dyrektorami teatrów, którzy 
chcieli zabronić aktorom występowa- 
nia w filmach, jako że kino było n- 
ważłane w oczach ster towarzyskich 


„Sodoma 1 


Największą rolę w rozwoju austria- 
ckiej produkcji filmowej odegra] jed- 
nak znany wiedeński arystokrata hra- 
bia Aleksander (Sascha) Kolowrat- 
Krakowsky. Zapałony automobilista, 
lotnik, entuzjasta techniki, zapoznał 
się z produkcją tlimową w Paryżu 
1 postanowił sam! realizować filmy. W 
tym celu przebudował na laborato- 
rium pralnię swego zamku w Cze- 
Chach i w roku 1910 zaczął nakręcać 
reportaże, filmy krajoznawcze | ko- 
medie. Olbrzymi spadek, który wkrót- 
ce odziedziczył, umożliwił mu roz- 
szerzenie produkcji i zaangażowanie 
aktora Maxa Pallenberga. Artysta ten 
wystąpił w cyklu komedii: „Pambu- 
Jk jest głodny, „Pambulk ma dzio- 
cko* i „Pambulik jako małpa. Fil- 
my były tak kiepskie, że nie weszły 
w ogóle na ekrany. Potraktowano je 
Jako „materiał szkoleniowy. 

Kolowrat pragnął wprowadzić film 
do wyższych ster społeczeństwa. Nie 
było to jednak łatwe w Wiedniu, mie- 
ście o wielkich tradycjach teatral- 
nych. w osiągnięciu tego celu miał 
mu dopomóc najpopularniejszy aktor 
austriacki Alexander Girardi, Kolo- 
wrat zaangażował go do fllmu, które- 
go akcja była tak pomyślana, by 
aktor mógł wystąpić na ekranie w 
swych blisko 5e rolach scenicznych. 

Film, którego premiera odbyła się 
w roku 1913, reżyserował Hubert Ma- 
rischka, a muzykę skomponował spe- 
cjainie Robert Stolz. Całość zdumie- 
wała nowoczesnością techniki zdję- 
ciowej. 

Wybuch pierwszej wojny zniweczy) 
początkowo wszystkie perspektywy 
austriackiego fllmu. Kolowrat znalazł 
się w wojsku jako - oficer kwatery 
prasowej, objął tu także ekspozyturę 
flimową i w nakręconych wojennych 
filmach reportażowych wykazał zna- 
©zny postęp techniczny. 

Odcięcie Austrii od głównych do- 
stawców flimów — Francji i Amery- 
kl — wpłynęło dodatnio na rozwój 
rodzimej produkcji, która musiała za- 
spokoić potrzeby rynku krajowego. 
W roku 1517 zrealizowano 12 fllmów 
długometrażowych — komedii i drą- 
matów obyczajowych. 

(W roku 1916 powstaje pierwsze ate- „ 
lier filmowe. Kolowrat kupuje i prze- 
budowuje hangar 'lotniczy oraz sta- 
wia oszkloną halę zdjęciową w Sie- 
verlngu. W dniu 1o września 1918 ro- 
ku powstaje „Sascha Film Aktlenge- 
sellschaftu, wielki ośrodek tllmowy 


Gomera" — to fum austrlacki z początku 


lat dwudziestych 


państwa, które w dwa miesiące póź- 
niej przestaje istnieć. 

Kolowrat rozwija jednak nadal oży- 
wioną działalność, W nowoutworzo- 
nych sąsiednich państwach zakłada 


tllie swego koncernu: „Bosna« w Bel - 


gradzie, „Radulsć w Budapeszcie, 
wPetef* w Warszawie, Slavia" w 
Pradze | „Dorla* w Bukareszcie. Je- 
dzie do USA, gdzie zakłada biuro wy- 
najmu austrlackich filmów 1 obejmu- 
je przedstawicielstwo „Paramountu* 
w Austrii. Chce kręcić w Wiedniu 
filmy monumentalne, które mogłyby 
konkurować z amerykańskimi, Wy- 
daje się, że wreszcie nadszed? wielki 
dzień filmu austriackiego. 

Do wytwórni „Sascha* ' napływają 
świeże siły twórcze, Wiedeń staje się 
szkołą filmowców. Z Węgier przyby- 
wa Alexander Korda wraz z żoną 
aktorką t realizuje film „Książę 1 że- 
brak według Marka Twalna. Michael 
Kertesz (dziś znany w Hollywood ja- 
ko Curtlz) realizuje wielkie filmy hl- 
storyczne _ „Gwiazda Damaszku”, 
„Bicz boży”, „Sodoma 1 Gomora* 1 
„Młody Medard". 

W roku 19519 powstaje druga wielka 
wytwórnia „Vita Film Gesellschatt", 
która buduje wielkie atelier. W tym- 
że roku około trzydziestu nowych 
flrm produkuje w Austrii siedemdzie- 
siąt fiłmów fabularnych. Niezwykły 
sukces odnosi „Samson i Dalila* 
Kordy, Max Neufeld realizuje „Opo- 
wieści Hoffmana", a Reinhold Schin- 
zel „Cagllostra« z Conraądem  Veid- 
tem. 

Wkrótce jednak dają o sobie znać 
nasjępstwa powojennego kryzysu. 
Dewaluacja marki niemieckiej, wzrost 
produkcji w krajach sąsiednich, za- 
lew rynku przez filmy amerykańskie 
— wszystko to sprawia, że w roku 
1925 produkcja austriacka spada do 
pięciu filmów. Atellers pustoszeją, 
aktorzy wracają na scenę, reżyserzy 
odchodzą do innych wytwórni euro-- 
pejskich i amerykańskich. 


(W grudniu 1927 roku zmarł Sascha 
Kolowrat. Jeszcze przed śmiercią za- 
angażował do fllmu „Cat6 Electric" 
pewnego młodego aktora, którego już 
nie zobaczył na ekranie. Film jest 
duż dawno zapomniany, ale sława pa- 
ry jego wykonawców wyrosła dale- 
ko poza fllm austriacki. Tę parę sta- 
nowili Willi Forst 1 Marlena Dietrich. 


Dr LUDWIK GESEK 
Wiedeń, w styczniu 1956 7. 


nakomity reżyser francuski Claude Autant-Lara, twórca wy* 
świetlanego u nas obecnie filmu „Czerwona oberża”, Prze- 
wodniczący Narodowego Zrzeszenia Widowisk oraz Honorowy 
Przewodniczący Francuskiego Związku Techników Filmowych, 
nadesłał nam w zwłązku z sześćdziesięcioleciem kinematografii — 
list następującej treści: 


sześćdziesiątą rocznicę 
swego powstania „— 
dzięki rozwojowi w 


wielu krajach narodo- 

wych kinematografii, 
natchnionych przez twórczy 
przykład filmu radzieckiego — 
film przeżywa swą drugą mło- 
dość. 

Film 'uzyskał możliwość speł- 
nienia najważniejszej swej misji 
zbliżenia między ludźmi, dzięki 
wymianie dzieł wiernie odzwier- 
ciedlających kulturę i dążenia 
każdego narodu., 

Filmowcy francuscy wśród 
młodych kinematografii naro- 
dowych — witają w pierwszym 
rzędzie film polski. 

Wiemy oczywiście, że twórcy 
tej _ kinematografii stawiali 
pierwsze swe kroki już na dłu- 
go przed wybuchem ostatniej 
wojny. 

Ale w latach, gdy nad Polską 
ciążyła presja ekonomiczna za- 
chodnich krajów kapitalistycz- 
nych i wisiała groźba niemiec- 
kiego faszyzmu, głos tych fil- 
mowców dochodził do nas bar- 
dzo przytłumiony. Dopiero po 
wyzwoleniu odczuliśmy, że Pol- 
ska może nareszcie poprzez swo- 
je filmy wyrazić własne boha- 
terstwo i walkę o budowę no- 
wego społeczeństwa. 


Z ogromnym wzruszeniem od- 
naleźliśmy w filmach polskich 
obok wysokiej kultury — uczu- 
cie przyjaźni, które Polska żywi 
dla Francji, uczucie, które nigdy 
nie zawodzi, gdy tylko kraj nasz 
pozostaje wierny swemu powo- 
łaniu torowania drogi postępowi 
1- wolności. 1 

Finansiści, kierujący w krajach 
kapitalistycznych _ monopolami 
kinematograficznymi, protestują, 
gdy Polska odmawia przyjęcia 
tych filmów zagranicznych, któ- 
re stawiają sobie cele czysto han- 
dłowe. Jednak pracownicy filmi 
francuskiego,. zarówno: personel 
twórczy, jak i techniczny, nie pa- 
trzą na wymianę filmów z pun= 
ktu widzenia rynkowego, lecz 
pod kątem stosunków między 
różnymi kulturami, pod kątem 
zrozumienia i przyjaźni między 
narodami. Ś 

Dlatego też życzę Wam, by co0- 
raz więcej filmów polskich od- 
nosiło w pełni zasłużone sukce- 
sy we Francji, i przesyłam z oka- 
zji sześćdziesięcioletniej rocznicy 
narodzin filmu serdeczne życze- 
mia sukcesów w pracy swoim 
braciom w nadziei — filmow- 

com polskim. 


CLAUDE AUTANT-LARA 
Paryż, styczeń 1956 r. 
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, Reżyser Claudo Autant-Łarta u rozmowie z Gertrdem Philipem 


dziadka Spirinu 
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(KORESPONDENCJA WŁASNA) 


czona opowieść", który w 

Moskwie cieszy się dużym 
i w pełni zasłużonym powodze- 
miem, stanowi jeszcze jedno 
niewątpliwie ważne zjawisko w 
życiu radzieckiej sztuki filmo- 
wej. Świadczy o tym nie tylko 
fakt, że film zrealizował je- 
den z najpoważniejszych re- 
żyserów Fryderyk Ermler, lecz 
także sam temat filmu i ściśle 


Nea film pt. „Niedokoń- 


z nim związana artystyczna 
strona obrazu. 

Nazwisko Ermlera zapewne 
znane jest naszym polskim 


przyjaciołom. To on był. prze- 
cież twórcą filmu, poświęconego 
pamięci Kirowa pt. „Wielki 
obywatel”. Nowy jego film, jak 
wiele innych ostatnich dzieł na- 
szej kinematografii, _ ukazuje 
osobiste życie prostych ludzi 
radzieckich. 

Jaka jest treść „Niedokończo- 
nej opowieści"? 

Konstruktor okrętów Jerzy 
Jerszow w czasie próby statku 
został zniesiony przez silną falę. 
Spowodowało to paraliż nóg. 
Ale nawet przykuty do łóżka 
ani na chwilę nie przerywa 
pracy. Jego mieszkanie staje 
się filią konstrukcyjnego biura 
stoczni. (Z całym oddaniem 
kształci młodzież, przekazując 
jej swe doświadczenie. 

W walce z chorobą Jerszow 
znajduje sojusznika w osobie 
młodej lekarki Elżbiety Murom- 
cewej. 

Jej życie osobiste nie było 
łatwe. Wcześnie owdowiała, ale 
nie czuje się osamotniona, gdyż 
poświęca się: całkowicie ukocha- 
nej pracy — leczeniu ludzi. 
Oczywiście pragnie być kocha- 
na i kochać, jak każda kobieta. 

Sprawy osobiste lekarki i 


chorego stanowią < podstawowy. 
dramaturgiczny wątek filmu. 
Reżyser wraz z aktorami osiąg- 
nęli to, że widz śledzi ich losy 
z niesłabnącą uwagą. Wcześniej 
jeszcze, niż tych dwoje, . domy- 
Śliła się wszystkiego matka cho- 
rego. Z obawy, że ta miłość 
przyniesie jej synowi jedynie 
cierpienie (była zdania, że Mu- 
romcewa mie może pokochać 
kaleki), prosi lekarkę, aby nie 
odwiedzała ich domu. Sądząc, 
że jest to życzeniem Jęrszowa, 
młoda kobieta stosuje się do 
prośby matki. Ale gdy tylko 
dowiedziała się, że stan chore- 
go pogorszył się, zapomina o 
swej obietnicy i zjawia się. u 
Jersowa. Tu dochodzimy do 
kulminacyjnego punktu filmu. 
Elżbieta stwierdziwszy, że stan 
chorego nie jest tak groźny, jak 
przypuszczała — nie może po- 
wstrzymać łez. Jerszow słyszy 
głosy obu kobiet. Domyśla się, 
co się tam dzieje. Chce wstać —- 
to stanowi w tej chwili główną 
podnietę — i pod jej wpływem 
następuje przełom w chorobie: 
po raz pierwszy „czuje* własne 
nogi. 

Oczywiście film zawiera zna- 
cznie więcej zdarzeń. Ale wszyst- 
kie one są podporządkowane 
jednemu celowi — najpełniej- 
szemu i  najwymowniejszemu 
ukazaniu duchowego _ świata 
głównych bohaterów. Kto wie, 
czy byśmy tak wysoko cenili 
doktora Elżbietę  Muromcew, 
gdybyśmy nie wiedzieli o tym, 
jak walczy o zdrowie starego 
frgzjera Kołoskowa albo jak 
ratuje życie małej Nastienki. 
Scena, w której ojciec i dzia- 
dek dziewczynki przyjmują z 
honorami „swego doktora" jak 
najdroższego gościa, należy do 
najlepszych w filmie,- 


Z. drugiej 
charakterys 
na! Artysta 
rzył tu cie 
obojętnego | 
cjentów, a 
służbową k 
ten człowił 
kocha Mut 
dochodzirny 
jego nie | 
sując meto 
trastów, si 
ukazują na 
jącego podi 
nicznego i 
wa, .wsłuc 
radiowy. 

Obraz 4 
schematycz 
wa. Ale 
stopnia zro 
ten istnieje 
sam z sit 
głównie jai 
doświadczo 
łow nadał 
wą wiarog 
kanymi ma 
nina trudn 
rozpoznać i 
tor umieli. 
wiele traf 
szczegółów. 


Artystka 
teatrów E. 
mie dopier 


niejszy jes 
Rozumna i 


przyczesane 
ny smutek 
by zawodo 
jest Bystrii 
kończona © 


strony jalże celna 
ka doktota Agini- 
E. Samójłow) stwo- 
wą postać lekarza, 
wobec 
| to wrażliwego na 
ierę. Wierzymy, że 
na swój sposób 
acewą. Ale szybko 
lo wniosku, że ona 
'oże kochać. Sto- 
jaskrawych kon- 
łarzysta i - reżyser 
Aginina, zasypia- 
is koncertu symfo- 
chwilę — Jerszo- 
nego w odbiornik 


nina jest bardziej 
niż obraz Jerszo- 
jest do pewnego 
miałe. Schematyzm 
u, że tak powiem, 
e, ale zarazem i 
antyteza. Mimo to 
aktor E. Samoj- 
iu ogromną życio- 
ność. Pod wyszu- 
:rami docenta Agi- 
w pierwszej chwili 
istę. Reżyser i ak- 


jaleźć w tym celu. 


ch i jaskrawych 


dnego z wileńskich 
ystricka gra w fil- 
po raz drugi. Jej 
a w filmie pt. 
farto" nie zwró- 
ytyki. Tym świet- 


jej obecny sukces. 


idna ,twarz, gładko 
vłosy, jakiś utajo- 

oczach, ręce jak- 
go lekarza — taka 
|w filmie „Niedo- 
wieść”, 


swych pa-* 


"nie przeszkadza 


„S$. Bondarczuk — jeden z naj- 
popularniejszych radzieckich ak- 
torów — od czasu debiutu w 
filmie Gerasimowa ' „Młoda 
Gwardia* grał już wiele ról, 
wśród których rola Szewczenki 
(w filmie pod takimże tytułem, 
zmarłego reżysera 1. Sawczenki) 
przyniosła mu duży rozgłos. Z 


« powodzeniem grał rolę doktora 


Dymowa w filmie „Trzpiotka* 
reżysera S. Samsonowa. W fil- 
mie Ermlera niemal przez cały 
czas leży w łóżku. Ale to fizy- 
czne unieruchomienie Jerszowa 
aktorowi w 
stworzeniu postaci człowieka peł- 
nego temperamentu, energiczne- 
go, kochającego życie, niekiedy 
nieco kanciastego, ale uczciwego 
i niezłomnego do końca. 

Film  „Niedokończona  opo- 
wieść* miał bardzo dobrą prasę, 
wiele się o nim mówi zarówno 
wśród widzów, jak też w śro- 
dowisku filmowców. Stanowi on 
wybitne dżieło wielkiego mi- 
strza, który potrafił zapalić 
swym twórczym zamiarem duży 
zespół pracowników leningradz- 
kiej. wytwórni filmowej oraz na- 
tchnąć ich zapałem do stworze- 
nia prawdziwie wzruszającego 
dzieła. Film ten pomoże licznym 
widzom za granicą lepiej zro- 
zumieć wewnętrzny świat ra- 
dzieckiego człowieka — gorące- 
go patrioty, który potrafi szcze- 


rze kochać i głęboko przeżywać 


swoje osobiste uczucie i który 


zawsze zachowuje pełnię cech 
człowieczeństwa. I to również 
stanowi wielką „zaletę filmu 


„Niedokończona opowieść". 
A. BRAGINSKIJ 


Moskwa, styczeń 1956 r. 


E. Bystricka gra rolę lekarki 


ROZMOWA O 


„SFENTU* 


I INNYCH PROBLEMACH 
PEWNEGO ZESPOŁU TWÓRCZEGO 


Zygmunt Kęstowicz gru w „Cieniu* rolę Knyszyna — dowódcy oddziału Gwardii Ludowej 


1 — Cieszę się, że cię spo- 
tykam. Nie widzieliśmy się 
chyba od czasu naszego wspól- 
nego pobytu we Wrocławiu w 
Wytwórni Filmów  Fabular- 
nych. Pamiętasz — reżyser 
Kawalerowicz lapał wtedy na 
planie ostatnie promienie j 
siennego słońca, częściej jed- 
nak pracował w atellei 


11 — Od tego czasu wiele 
się zmieniło. Jak zapewne 
w.esz, „Cień* jest prawie go- 
towy. Odbywają się już ostat- 
nie zabiegi kosmetyczne fil- 
mu 1 prawdopodobnie za pa- 
rę miesięcy ujrzymy go na 
ekranach. ą 


1 — Myślę, że teraz z per- 
spektywy czasu możemy upo- 
rządkówać nasze wrażenia z 
realizacji tego filmu. 
przyznać, że praca kolektywu 
Kawalerowicza, jego reżyser- 
ska koncepcja filmu — bardzo 
mnie zaciekawiły. Co o tym 
sądzisz? 


11 — Mnię zwłaszcza zajęły 
w pracy Kawalerow.cza upor- 
czywe poszukiwania sposobów 
zwiększenia _ dramatyczności 
dzieła filmowego, Chodzi tu o 
problem zarówno fabularnej 
konstrukcji fllmu, jak 1 mon- 
tażu. 


1 — Konstrukcja 


Cienia" 
przedstawia . się 


„człowieka bez twarzy. Osta- 
teczne wyciągnięcie wniosków, 
rozgryzienie problemu pozo- 
stawia twórca filmu widzowi. 
Tym razem kropki nad „i* nie 
będzie. 


Il — To dobrze, Widzom 
znudziły się już filmy-recepty, 
których mieliśmy sporą daw- 
kę. Przecież człowiek chciałby 
wreszcie nad filmem pomy- 
śleć, zastanowić się nieco... I 
słusznie oburzamy się, że trak- 
tuje się nas ciągle jak przed- 
szkolaków... Zespól Kawalero- 
wicza, do którego włączyli 


Muszę * 


Wajda, chce robić ambitne fil- 


„my, i to filmy dla ludzi doj- 


xzałych, nie osesków. Pragną 


oni tworzyć dziela sztuki, któ- 


re by wkraczały w granicę po- 
Jęć przeciętnego człowieka, 
dzieła w pełni realistyczne, 
których prawda artystyczna 
musi być niejako utożsamie- 
n.em prawdy życiowej. W tym 
właśnie miejscu spotyka si 
włoski neorealizm z naszym 
poszukiwaniami realistycznej 
drogi artystycznej, Zespół Ka- 
walerowicza przez dokładną 
obserwację życia dąży do abu- 
dowan.a z jego realistycznych 
droblazców pełnej  syntczy 
rzeczywistości. I oto masz cre- 


do zespołu twórczego mło- 
dych, 
1 — Słyszalem, że zarówno 


Munk jak i Wajda zabrali się 


Już do realizacji nowych fil-' 


mów o 
nej. 

JI — Munk po swych ostat- 
nich pozycjach stojących na 
pograniczu dokumentu 1 fa- 
buły przystąpił do pracy nąd 
pierwszym _ pelnometrażowym 
filmem  fąbularnym według 
scenariusza J. St.: Stawińskie- 
fo „Sprawa maszynisty Orze- 
chowskiegot, Pisaliśmy już 
zresztą 0 tym w „Filmiew. 
Wajda podobno bierze na war- 
sztat fllm o szosie zaleszczyc- 
kiej na podstawie scenariusza 
Skulskiej... 


1 — To przecież temat histo- 
ryczny... 


II — I tak, i nie. Do wspól- 
czesnych zaliczamy | te te- 
maty, które w jakić sposób, 
Pośrednio lub bezpośrednio, 
działają na naszą | rzeczywis- 
tość. W centrum tego filmu 
jest człowiek, który w 1839 ro- 
ku spełnia akt ślepego boha- 
terstwa. A więc nie tylko kry- 
tyka pamiętnego września, ale 
przede wszystkim _ protest 
przeciw naszemu „samosierryz- 
mowi*. Stąd też 'fllm mający 
wywołać głębokie refleksje u 
dzisiejszego widza. Niezależ- 
nie od tego zespół „Kadr pod- 
Jal kroki w kierunku opra- 
cowania scenarlusza na pod- 
stawie książki Machejka 


tematyce współczes- 


wiadającej o formowaniu się 
władzy ludowej na Podhalu. 
Myślą nawet o fłlmię rewio- 
wym. 

I — A osobiste plany szefa 
zespołu? 


11 — Kawalerowicz ma za- 
miar sięgnąć do tematyki po-' 
godnej, stworzyć fllm w kli- 
macie zadumy i refleksji, Re- 
sztą zamierzeń Kawalerowic; 
tonie w... cieniu. Ę 


X — A propos „Cieńt... Przy- 
pomniała ml się znowu wizy- 
ta we wrocławskiej wytwór- 
ni, Utkwilo mi w pamięci, iż 
reżyser / budując _ scenopis 
kształtował w swej wizji twór- 
czej całość dz.ela filmowego w 
takiej orgie, w Jakiej roz: 
wiązuje ją ma planie. Montaż 
u Kawalerowicza istnieje już 
w świadomych ruchach kame- 
ry, przy zmianie planu, a nie 
dopiero przy stole montażo- 
wym. Przy filmie sensacyjnym 
ma to szczególne znaczen ©, A 
Kawalerowicz chciał stworzyć 
dobry fllm sensacyjny 1 dln- 
tego tak wiele uwagi zwrócił 
na tempo fllmu. Podobno film 
trzyma widza w ciągłym na- 
pięciu. 


II — O to właśnie chodzi. 
Ale pamiętaj, że ta sensacja , 
Jest podporządkowana przede 
wszystkim dramaturgii :(lmu. 
Nie jest to więc sensacja. dla 
samej tylko sensacji. Wyobraź 
sobie, że w założeniach Rawa- 
lerowicza miał to być fllm ra- 
czej kameralny, jednak w pro- 
cesie twórczym dynamika sce- 
nariusza przeważyła nad ka- 
meralnością tematu. 


1 — Ciekawy jestem, w ja- 
kim stopniu twórcze poszuki- 
wania Kawalerowicza odbiły 


się z korzyścią na jego dziele 
filmowym. 


Ji — cierpliwości, mój dro- 
sl. Wkrótce przekonamy się 
sami. Najważniejsze jednak w 
tym wszystkim jest to, że na- 
si fllmowcy chcą I66 na trud- 
ne rzeczy... I nie tylko chcą — 
idąt 

Rozmawiali: 


JERZY PELTZ 


się także reżyserzy Munk i no przeszedł huraga! opo. i JERZY TUSZEWSI 
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, 
U sęvaląc przed depczącą mu po 

piętach policją — Georges de 
Valera, osławiony aferzysta. francu- 
ski, chroni się w mieszkaniu jedne- 
go z redaktorów dziennika „Soir ż 
Paris« — Sibllota. 

Sibliot redaguje w „Solr A Paris" 
dział antyradziecki 1 ostatnio mial 
przykrości ze strony naczelnego re- 
daktora pisma Julesa Pałotina. Palo- 
tin zarzucał mi bowiem brak inicja- 
tywy w antyradzieckiej robocie pra- 


wy żaden pomyśl. 

W tym samym dnin, kledy Jnies 
Palotln zażądał od swego współpra- 
cownika koncepcji tej kampanii — 
dwie zachodnie agencje prasowe po- 
dały wiadomość o rzekomym  zagl- 
nięciu radzieckiego . ministra spraw 
wewnętrznych, Niekrasowa. 

Aferzysta Georges de Valera w roz- 
mowie z dziennikarzem  Sibilotem 
wysuwa pewien projekt. 

Akcja drukowanego niżej fragmen- 
tu toczy się następnego dnia rano w 
gabinecie naczelnego redaktora „Solr 
A Paris — Julesa Palotina. Do gabi- 
metu wchodzi Sibilot wraz z George- 


sera de Valerą. 
ż Scena 3 


JULES — Mój poczciwy Sibi- 
lot. Troszkę się spóźniłeś. 

SIBILOT — Niech mi pan 
wybaczy, szefie. 

JULES — Już dobrze, dobrze. 
Nie ma o czym mówić. Kto to 
jest? (wskazuje na Georgesa de 
Valerę) 

SIBILOT — To pewien pan. 

JULES — Co do tego nie mam 
wątpliwości. 

SIBILOT — Chcę właśnie z 
panem o nim pomówić. 

JULES — Dzień dobry panu. 
(Georges nie odpowiada) Głuchy? 

SIBILOT — Nie rozumie po 
francusku. 

JULES (do Georgesa, wskazu- 
jąc na fotel, zaprasza gestem, 
aby usiadł) — Proszę, niech pan 
siada. (Georges stoi nieporusze- 
nie nadal) Gestów także nie ro- 
szumie? 

SIBILOT — Bo pan gestyku- 
luje po francusku. 

(Georges bierze z biurka ga- 
zetę z wielkim nagłówkiem: 
„Niekrasow znikł”) 

JULES — A czytać po fran- 
cusku potrafi? 

SIBILOT — Ależ nie, ogląda 
tylko: ilustracje. 

JULES — No i co, staruszku? 

SIBILOT — Jak to, co? 

JULES — No z twoim pomy- 
słem? 

SIBILOT — Ach, z moim po- 
mysłem... (po chwiłi) Szefie, jest 
mi bardzo przykro. 

JULES (z wściekłością) — Co? 
Nie masz pomysłu? 

SIBILOT — To znaczy... (Geor- 
ges stojąc za Julesem daje mu 
znak, żeby mówił) Mam, szefie. 

. Oczywiście, że mam. 

JULES — Nie jesteś z niego 
zbyt dumny, jak widzę. 
SIBILOT — Nie. (nowy gest 
Georgesa) Bo ja... jestem skrom- 
ny. h 

JULES — Dobry chociaż ten 
twój pomysł? 

SIBILOT (niemal szeptem) — 
Aż za dobry. 

+ JULES — I jeszcze ci źle? 


yginał z ciebie, wiesz.. (po 
chwili) No, jazda. 
SIBILOT (wskazuje palcem 


Georgesa) — To on. 
JULES (nie rozumiejąc) — Jak 
to, on? 
SIBILOT — Ten pomysł — 
to_on. 
JULES (wskazując na Geor- 
gesa) — Któż to jest, u licha? 
SIBILOT — Cu... cudzoziemiec. 
JULES — Jakiej narodowości? 
SIBILOT (zamykając oczy) — 
Sowieckiej. 
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JEAN PAUL SARTRE | 


Mekraso0 
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Przekład autoryzowany 


JERZEGO BEDNARCZYKA | ANDRZEJA MIŁOSZA 
Rysunki — JERZY FLISAK 


A e względu na wielkie wartości filmowe * „Niekrasowa”, 
yA sztuki znakomitego dramaturga francuskiego Jeana Paula 

Sartre'a — zamieszczamy poniżej jej fragment w prze- 
kładzie Jerzego Bednarczyka i Andrzeja Miłosza. W celu 
ułatwienia naszym czytelnikom poznania akcji tej sensacyjnej 
sztuki — drukujemy jednocześnie streszczenie początkowych od- 
słon „Niekrasowa”, poprzedzających wybrany przez nas fragment. 


Nowa sztuka Sartre'a, niezależnie od swego wątku sensacyjnego, 
jest znakomitą farsą satyryczną — parodią stosunków w państwie 
kapitalistycznym. Satyra „Niekrasowa* godzi przede wszystkim 
w, ludzi, którzy „niepokojące* objawy widzą w tym, iż widmo 
wojny coraz mniej straszy ludzi. Jest to groteskowo ujęta historia 
pewnej głupiej antyradzieckiej plotki, która rozrasta się wkrótce 
do wielkiej afery politycznej. 


Paradoksalność sytuacji, cechująca sztukę Sartre'a, nie prze- 
szkadza mu w wiernym niemal odtworzeniu warunków życia 
i nastrojów w państwie kapitalistycznym. Same przez się są one 
często paradoksalne. I tu bodaj jest źródło dominującego w sztuce 
wspaniałego i wymownego paradoksu. 


„Niekrasow* będzie wkrótce nadany w programie warszaw- 
skiego Doświadczalnego Ośrodka Telewizyjnego oraz w programie 
Polskiego Radia. Zarówno spektakl telewizyjny, jak i słuchowisko 
radiowe — reżyserować będzie Antoni Bohdziewicz, znany reży- 
ser filmowy. 


— Mój poczelwy Sibllot... Troszki 
— Niech mi pan wybaczy, szefie... 


się spóźnitef. 


JULES (zawiedziony) — Ro- 
zumiem. 

SIBILOT — Sowiecki urzęd- 
nik, który przedarł się przez 
żelazną kurtynę. 

JULES — Wyższy urzędnik? 
(Georges daje Sibilotowi znak, 
żeby przytaknął) 

SIBILOT — Tak.. (w przy- 
pływie strachu) To jest, nie. Śre- 
dni.. Bardzo średni.. Dobry 
urzędnik, bardzo dobry. 

JULES — Krótko mówiąc: ze- 


ro. 

SIBILOT—Myślałem, że mógł- 
by nam dostarczyć... 

JULES — Czego? 

SIBILOT — Informacji. 

JULES — Informacji. O czym? 
O sowieckich maszynach do pi- 
sania? O lampach biurowych 


„czy wentylatorach? Sibilot, ka- 


załem ci zorganizować kampa- 
nię w wielkim stylu, a ty mi 
proponujesz bzdury. Czy ty wiesz, 
od czasów Krawczenki ilu prze- 
defilowało przede mną sowiec- 
kich urzędników, którzy prze- 
darli się przez żelazną kurtynę? 
Stu dwudziestu dwóch, praw- 
dziwych lub fałszywych. Byli 
tu już szoferzy z ambasady, 
bony do dzieci, jeden hydrau- 
lik i siedemnastu fryzjerów. 
W rezultacie akcje Krawczen- 
ki spadły na łeb, na szyję... 
(podchodzi. do Georgesa) Więc 
pan przedostał się przez żelazną 
kurtynę. Wybrał pan wolność. 
No cóż, każ mu dać zupy i po- 
ślij go w moim imieniu do Ar- 
mii Zbawienia. A sam jesteś 
zwolniony!... 

SIBILOT — Tak jest, szefie. 
Dziękuję, szefie. Do widzenia, 
szefie. (kieruje się do wyjścia. 
Georges zatrzymuje go i spro- 
wadza na środek sceny) 

GEORGES — Pozwoli pan? 

JULES — Więc mówi pan po 
francusku? ' 

GEORGES — Moja matka by- 
ła Francuzką. 

JULES (do Sibilota) — I do te- 
go jeszcze kłamiesz? Wynoś mi 

ję. 

GEORGES (przytrzymując Si- 
bilota) — Ukrywałem to przed 
nim przez zwykłą ostrożność. 

JULES — Gratuluję panu, że 
tak świetnie pan włada naszym 
pięknym językiem, ale czy to 
po francusku, czy po rosyjsku, 
zabiera mi pan czas i będę pa- 
e bardzo obowiązany, jeżeli ze- 
chce pan natychmiast 
mój gabinet. acć 

GEORGES — Co też mam za- 
miar uczynić. (do Sibilota) Idzie- 
my do „France-Soir". Prędko! 

JULES — Do „France-Soir"? 
Po co? 

GEORGES — Pański czas jest 
zbyt cenny, nie będę się „panu 
dłużej narzucał. 

JULES (zagradzając mu drogę) 
— Ależ ja świetnie znam 'kolegę 
Lazareffa i mogę pana zapęw- 
nić, że nic dla pana nie zrobi. 

GEORGES — Jestem tego pe- 
wien. Nic od nikogo nie ocze- 
kuję i nikt też nie jest w sta- 
nie mi pomóc. To tylko ja mogę 
dużo zrobić dla jego dziennika 
i dla waszego kraju. Ę 

JULES — Pan? 

GEORGES — Ja. 

JULES — Cóż pan może zro- 
bić? * 

GEORGES — Szkoda pańskie- 
go czasu. 

SIBILOT — Tak, szefle, tak. 
Szkoda pańskiego czasu. (do 
Georgesa) Chodźmy już. 

JULES — Sibilot! Do budy! 
(do Georgesa) Mam jednak pięć 
minut czasu, niech nie mówią, 
że odprawiłem kogoś, nawet go 
nie wysłuchawszy. 


GEORGES — Więc pan mnie 
prosi, żebym został? 

JULES — Tak, proszę pana. 

GEORGES — Dobrze: (daje 
nurka pod stół i łazi na czwo- 
rakach) 

JULES — Co pan wyprawia? 

GEORGES — Nie ma tu cza- 
sem ukrytego magnetofonu? Mi- 
krofonu? Dobra! (wstaje) Czy 
jest pan człowiekiem odważnym? 

JULES — Myślę, że tak. 

GEORGES — Za chwilę, gdy 
powiem panu o co chodzi, gro- 
zić panu będzie śmierć. 

JULES — Śmierć? Więc niech 
pan nic nie mówi. Zresztą, niech 
pan mówi. Prędzej, niech pan 
mówi. 

GEORGES — Niech mi się pan 
przyjrzy. Lepiej! (po .chwili) No 
i co? 

JULES — Jak to co? Nic. 

GEORGES —. Przecież umie- 
ścił pan moje zdjęcie na pierw- 
szej stronie swojej gazety. 

JULES — No, wie pan, te zdję- 
cia.. (przyglądając mu się) Nie 
poznaję. 

GEORGES (zakłada sobie czar- 
ną opaskę na. prawe oko) — A 
teraz? ©, 

JULES/ — Niekrasow! 

GEORGES — Niech pan nie 
krz'czy, bo pan zginie. W pań- 
skię redakcji pracuje siedmiu 
koruunistów. Wszyscy są uzbro- 
"eni, Ę 
JULES — Ich nazwiska? 

GEORGES — Później. W tej 
chwili  niebezpieczeństwo nie 
grozi. 

JULES — Niekrasów! (do Sibi- 
lota) A tyś mi nic nie powie- 
dział. 


SIBILOT — Przysięgam, sze- 
fie, że sam o tym nie wiedzia- 
łem. Przysięgam. 

JULES — Niekrasow! Sibilot, 
staruszku, jesteś genialny. 

SIBILOT — Szefie, nie jestem 
godzien, nie jestem godzien. 

JULES — Niekrasow! Uwiel- 
biam pana! (ściska go) Nie 
chciałbym pana urazić. Ale... 

GEORGES — Nie jest pan w 
stanie, nawet gdyby pan chciał. 

JULES — Jakie są na to do- 
wody, że jest pan naprawdę Nie- 
krasowem? 

GEORGES (śmiejąc się) — Nie 
ma żadnych. 

JULES — Nie ma żadnych? 

GEORGES — Żadnych. Niech 
mnie pan zrewiduje. 

JULES — Ależ... 

GEORGES (pwałtownie) — Po- 
wiedziałem, niech mnie pan zre- 
widuje. 

JULES — Zgoda, zgoda. (re- 
widuje go) 

GEORGES — No i co pan zna- 
lazł? 

JULES — Nic. 

GEORGES — I to jest właśnie 
niezbity dowód. Co by uczynił 
szalbierz? Pokazałby panu swój 
dowód osobisty, legitymację 
służbową... Ale niech się pan 
zastanowi, Palotin. Jakby pan 
postąpił na miejscu Niekrasowa, 
chcąc się przedostać przez. że- 
lazną kurtynę? Czy byłby pan 
tak głupi, by mieć przy sobie 
dokumenty? 

„JULES — Nie, za Boga! (zasę- 
piony) Ale rozumując w ten 
sposób byle kto może... 

GEORGES — Czy wyglądam 
na byle kogo? 

JULES — Podobno widziano 
pana we Włoszech. 


GEORGES — Cóż z tego? Ju- 
tro będą podawać, że widziano 
mnie w Grecji, w Hiszpanii, w 
Niemczech zachodnich. Ale 


ściągnijcie tu tych wszystkich 
oszustów, a prawda na wierzch 


wypłynie. Prawdziwy Niekrasow 
przeżył 35 lat w czerwonym. pie- 
kle. Ma oczy człowieka, który 
wraca z dalekiej drogi. Niech 


się pan przyjrzy moim oczom. 
Prawdziwy Niekrasow zabił wła- 
snoręcznie sto osiemnaście osób. 
Niech się pan przyjrzy moim 
rękom. Prawdziwy  Niekrasow 
przez dziesięc lat rządził ter- 
tych - fał- 


rorem.  Zwołajcie 


GEORGES—My znamy wszyst- 
ko. No, Jules, słyszał pan prze- 
cież, co powiedział minister. Je- 
żeli ja nie jestem Niekrasowem, 
pan przestanie być Palotinem, 
Napoleonem prasy. Czy pan jest 
Palotinem? 


JULES — Tak. 

GEORGES — I chce pan nim 
pozostać? ż 

JULES — Tak. 

GEORGES — Więc ja jestem 
Niekrasowem. 


JULES —- Pan zna całą praw- 
dę, e07 


— Nie ma tu czasem ukrytego magnetofonu? 


szerzy, którzy skradli moje naz- 
wisko i przekonajcie się, 
kto z nas jest groźniejszy?... 
(nagle do Julesa) Boi się pan? 

JULES — Ja.. (cofa się to 
mało nie potrąca walizki) < 

GEORGES — _ Nieszczęsny! 
Niech pan jej nie rusza. 

JULES (z krzykiem) Ach! (przy- 
gląda się walizce) Co, w' miej 
jest? 

GEORGES — Później się pan 
dowie. Niech pan się trzyma z 
daleka. (Jules cofa się) No, wi- 
dzi pan! Już się pan boi! Już! 
Ach, będziecie umierać ze stra- 
chu, przekonacie się wszyscy, czy 
ja jestem Niekrasow. 

JULES — Boję się, ale jeszcze 
się waham. Jeżeli mnie pan 
oszuka... 


GEORGES — To co?... 


JULES — Dziennik leży.. (te- 
lefon dzwoni, Jules zdejmuje 
słuchawkę) Dzień dobry, kocha- 
ny ministrze, Tak, tak.. Ależ 
oczywiście! Nic mi bardziej nie 
leży na sercu miż ta kampania. 
"Tak, tak! Ależ nie! Nie ma tu 
bynajmniej złej woli. Proszę o 
kilka godzin. Tak, coś nowego. 
Nie mogę tego powiedzieć przez 


telefon. Ależ bardzo pana 
proszę, niech się pan.. nie 
gniewa... Rzucił _ słuchawkę! 


(odkłada słuchawkę) 

GEORGES (ironicznie) — Zda- 
je się, że bardzo panu potrzeba, 
abym był Niekrasowem. 

JULES — Niestety. 

GEORGES — Więc nim je- 
stem. z 

JULES — Co pan mówi? 

GEORGES — Zapomniał pan 
swójego katechizmu. Bóg istnieje, 
dowodzi tego fakt, że jest lu- 
dziom potrzebny. 


JULES — A pan zna. kate- 
chizm? 3 


GEORGES — O czym? 

JULES — O Sowietach. 

GEORGES — No chyba. 

JULES — To musi być okrop- 
ne?... 


GEORGES (z przejęciem) — 
Och! 


JULES — Mógłby mi pan opo- 
wiedzieć?... 

GEORGES — Nie. Niech pan 
zwoła radę nadzorczą, chcę jej 
postawić warunki. 

JULES — Ale mnie mógłby 

GEORGES — Powiedziałem już, 
że nie. Niech pan wezwie radę. 

JULES (bierze słuchawkę) — 
Halo? Drogi prezesie, niespo- 
dzianka już jest. Czeka na pa- 
na. Tak, tak, tak! No tak! Jak 
pan widzi, zawsze dotrzymuję sło- 
wa. (odkłada. słuchawkę) Wście- 
kły jest. Stara świnia! 

GEORGES — Dlaczego? 

JULES — Miał nadzieję, że 
tym razem mnie wykończy. 

GEORGES — Jak on się na- 
zywa? 

JULES — Mouton. 

GEORGES — Zapamiętam so- 
bie to nazwisko, 

JULES (po chwili) — Tymcza- 
sem chciałbym jednak usłyszeć... 

GEORGES — Próbkę tego, co 
wiem? Zgoda. No więc mogę 
ujawnić szczegóły słynnego „pla- 
nu C* — okupacji Francji w 
razie wojny światowej. 

JULES —A więc istnieje „plan 
C" — plan okupacji Francji? 

GEORGES — Przecież pisał 
pan o tym w swoim dzienniku 
w zeszłym roku. 

JULES — Tak? Prawda... ale 
chodziło mi o potwierdzenie... 


GEORGES — Czyenie pisał pan 


w swoim czasie, że „plań C* 
przewiduje także, kto będzie roz- 


strzelany? No więc: miał pań 
rację. * Ę 8 

JULES — Będą rozstrzeliwać 
Francuzów? 

GEORGES — Sto tysięcy. 

JULES — Sto tysięcy!!! 

GEORGES — Pisał pan tak, 
czy nie? 

JULES — Wie pan, czasem pi- 
sze się tak.. bez zastanowienia. 
A ma pan listę? 

GEORGES — Znam na pamięć 
dwadzieścia tysięcy pierwszych 
nazwisk. 

JULES — Niech mi pan poda 
choć niektóre. Kto zostanie roz- 
strzelany? Herriot? 

GEORGES — Rozumie się. 

JULES — On, który zawsze 
okazywał taką sympatię... wam, 
to jest im. To bardzo zabawne. 
Przypuszczam, że wszyscy mini- 
strowie? ż 

GEORGES — I wszyscy byli 
ministrowie. 

JULES — To znaczy: co czwar- 
ty deputowany! y 

GEORGES — O, przepraszam. 
Co czwarty deputowany będzie 
zlikwidowany jako były mini- 
ster. „Ale pozostali trzej mogą 
być rozstrzelani z innych po- 
wodów. 

JULES — Rozumiem. Wszyscy 
członkowie Zgromadzenia Naro- 
dowego zostaną zgładzeni prócz 
komunistów. 

GEORGES — Prócz komuni- 
stów? Dlaczego? 

JULES — Ach, to i komuniści 
także... 

GEORGES — Tss... 

JULES — Ależ... 

GEORGES — Nie jest pan jesz- 
cze dostatecznie przygotowany, 
aby znieść całą prawdę. Będę ją 
ujawniał stopniowo. 

JULES — Bardzo mnie pan 
ucieszył. A z dziennikarzy kto? 

GEORGES — O, całe mnóstwo. 

JULES — Kto na przykład? 

GEORGES — Pan. 

JULES (biegnie do telefonu) — 
Perigord! Daj tytuł na sześć 
szpalt: „Niekrasow w Paryżu", 
„Nasz naczelny redaktor na 
czarnej liście". To zabawne, 
co? Tak, bardzo  zabawnel 
(odkłada słuchawkę, nagle) Ja? 
Mam być rozstrzelany? Przecież 
to... to niedopuszczalne. 

GEORGES — Ba! 

JULES — Ależ na miłość bo- 
ską! Jestem redaktorem organu 
rządowego. Jak Sowiety zajmą 
Paryż z pewnością będzie jakiś 
rząd. 

GEORGES — Niewątpliwie. 

JULES — No więc?... 

GEORGES — Utrzymają „Soir 
4 Paris", ale zlikwidują perso- 
nel. 

JULES — Rozstrzelany! Nie 
wydaje mi się to tak zupełnie 
nieprzyjemne. Podnosi jakoś mo- 
je znaczenie, pozycję. Zdaje mi 
się, że rosnę.(staje przed lustrem) 
Rozstrzelany! Rozstrzelany! Ten 
oto człowiek, (wskazuje na: swoje 
odbicie w lustrze) ma być 'roz- 
strzelany. Patrzę na siebie inny- 
mi oczyma. Wie pan, co mi to 
przypomina: dzień, w którym 
otrzymałem krzyż legii honoro- 
wej. (odwraca się do Georgesa) 
A co z naszą radą nadzorczą? 

GEORGES — Niech mi pan 
tylko poda nazwiska jej człon- 
ków, powiem panu, co ich czeka. 

JULES — Otóż i oni. 

(wchodzą członkowie rady 
nadzorczej) 
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Kolektywna. 
praca nad filmem 


Dzieci i film 


Znana angielska pionierka 
filmu dziecięcego Mary Field 
ogłosiła ostatnio wyniki swych 
badań nad reakcją najmłod- 
szych widzów kinowych. Oto 
trzy najciekawsze punkty: 

3) Dzieci nie interesują się 
postaciami dorosłych w _ fll- 
mach dziecięcych, a zwłasz- 
cza rozmowami dorosłych 
między sobą. 

2) Świat przeżyć dziecięcych 
nie jest umiejscowiony w cza- 
sie, toteż dziecko z trudno- 
śclą śledzi akcję rozgrywają- 
cą się w wielkieh odstępach 
czasu. 

3) Dzieci lubią, by w filmie 
triumfowała sprawiedliwość, 
ale musi być ona wymierzona 
przez same dzieci, 


* 


A może ktoś z naszych ba- 
daczy spraw dziecięcego t.! 
mu podzieli się także wynika- 
ml swych doświadczeń? (zp) 


Cenzor 
z kwalifikacjami 


Firma „Times Film Corp." 
nabyła prawa rozpowszechnia- 
nia w USA filmu francuskie- 
go „La blć en herbe" („Żół- 
todzioby”) 1 wciąż ma trude 
ności z' wyświetlaniem tego 
filmu, Ostatnio np. w Chicago 
film został zdjęty z ekranu 
przez „pewne czynniki”. 

„Times Film Corp." odwoła- 
ła się do sądu o zniesienie 
kozu. Jako świadek ze strony 
władz występował komisarz 
policji O'Connor, który o0- 
świadczył, że film ten jest 
niemoralny, bo wzbudził w 
nim „uczucia. erotyczne", 

Na argumenty obrońcy £lr- 
my, że nawet dzieła wielkich 
pisarzy np. takich, jak Szekś- 
pir też mogą wzbudzić „uczu- 
cia erotyczne" — O'Connor 
odpowiedział z niezmąconym 
spokojem: 

— Nigdy mle czytałem Szeks- 
pira. ź 


ALE WPADŁA! 


On — popularny .aktor 
francuski Gil Delamare.' 


Ona — nie znana niko- 
mu, ale młoda i piękna 
Ann Carrere. 

Rzecz dzieje się wiosną 
na eleganckim bulwarze 
nadbrzeżnym w Biarritz, 
w godzinie popołudnio- 
wych spacerów. 

— Teraz już pan zna 
moje najskrytsze życzenie. 
Ba, ale jak to osiągnąć? 


Prawda? Pan mógłby mi 
pomóc? 

— Owszem, jest pewien 
sposób. Stary, ale nieza- 
wodny. Widzi pani: apa- 
rat. Tak jest, dać się foto- 
grafować. Wszystkim za- 


wodowym reporterom, a- 
matorom.. Z tego często 
coś wychodzi. Zresztą za- 
raz, ja także mam apa- 
rat. Możemy zacząć. O, tu, 
koło drzewka. Sekundkt 
Nie, trochę bardziej 

tyłu.. Jeszcze do tyłu! 
"Tak! Nie, jeszcze proszę 


się trochę cofnąć! I jesz- 
cze! Jeszcze krok do tyłu. 

Plusk! 

To właśnie skończył się 
brzeg i piękna Ann, tra- 
cąc równowagę, skąpała 
się w oceanie. Gil Dela- 
mare, śmiejąc się pod wą- 
sem, dwornie skoczył na 
ratunek, narobił krzyku, 
zastosował  najniepotrzeb- 
niej w świecie sztuczne 
oddychanie mimo  prote- 
stów. „ofiary*, no i ściąg- 


(Rys. H. Chmielewski) 


nął tłumy ciekawych, a 
wśród nich kilku prawdzi- 
wych fotoreporterów. 

Rezultat? W pół roku 
później Ann Carrere pod- 
pisuje kontrakt na, swój 
trzeci film. 

Można i tak wejść (Ści- 
Ślej: wpaść) do kinemato- 
grafii. A swoją drogą ja- 
kie to szczęście, że staw 
w Parku Poniatowskiego, 
naprzeciw Wytwórni Fil- 
mów Fabularnych w Łodzi 
nie jest napełniony wodą... 

w) 


Kto wie lepiej? 

W filmie „Gervaise" według powieści Emila Zoli 
(W matni" jest scena ataku „delirium tremens", 
którą odtwarza aktor Frangois Perier. Realizator 
Renć Clement w celu lepszego zorientowania aktora 
przyszedł z nim przed nagraniem tej sceny do szpi- 
tala, w którym leczy się tego rodzaju przypadki. 
Dyżurny lekarz po wysłuchaniu żądania filmow- 
ców rzekł: 

— Jeżeli chcecie mieć dokładny opis „delirium 


tremens*, to lepiej przeczytajcie sobie powieść Zoli 
„W matni". (t) 


MARZENIE. DO ZAŁATWIENIA 


Wiemy, że rozwój na- 
szego amatorskiego ruchu 
filmowego i klubów  fil- 
mowych leży wszystkim: 
na sercu. Wiemy również, 
że jedną z największych 
trudności w rozwoju tego, 
ruchu stanowi .brak odpo- 
wiedniego sprzętu, przede 
wszystkim — _ aparatów 
projekcyjnych. Pragniemy 
więc zasygnalizować od- 
powiednim czynnikom, że w 
jednym z ostatnich nume- 
rów „Photo-Cinema-Maga- 
zine" znajduje się cieka- 
wa wzmianka o nowym 
typie projektora filmowe- 
go marki „Cinetta". Jego 
zalety: nieskomplikowana 
konstrukcja, bardzo prosta 
obsługa, nieduże wymiary, 
estetyczny wygląd. Są dwa 
typy tego projektora: je- 
den na taśmę 8 mm, dru- 
gi na taśmę 16 mm. I 
rzecz najważniejsza, przy 
tego ' rodzaju aparaturze 
szczególnie istotna — cena 
projektorka jest bardzo 
przystępna. 


A teraz wyobraźmy so- ganizujących się. klubów 
bie, że marzenia się reali- filmowych, że odbywają 
zują i setki takich apara- się projekcje, że miłośnicy 
kina coraz lepiej poznają 
sztukę filmową, że kluby 
się mnożą, że wzrasta (za- 
równo w mieście, jak i na 
wsi) kultura filmowa, że 
zmniejsza się gwałtownie 
(zarówno w mieście, jak i 
na wsi) spożycie alkoholu, 
że zanika chuligaństwo... 


Wystarczy. Jesteśmy .za- 
chwyceni. 


A. wszystko to dzięki 
udostępnieniu pewnej ilo- 
ści projektorów filmowych. 
Nie upieramy się jednak 
przy projektorach z im- 
portu. Może nasi specjali- 
ści skonstruują jakiś kra- 
jowy typ popularnego pro- 
jektora? Z 


Gdyby jednak istniała 
możliwość _ sprowadzenia 
s pewnej ilości projektorów. 

tów rozprowadziliśmy do zagranicznych — to zain- 
odpowiednich ośrodków, a teresowanym służymy dal- 
więc do istniejących i or-- szymi informacjami. (tyl) 


Nowy model oparatu projek- 
cyjnego, którego zalety na 
pewno zainteresują każdego 


i KWD 


elieton Kazimierza . Dębnickiego 
„Marmur czy ekran" (hr 48 z ub. 
roku) wywołał niezwykle żywy 
oddźwięk wśród naszych czytelników. 
Posypały się listy, a w listach wiele 
uwag, propozycji i pomysłów. Frag- 
menty niektórych listów drukujemy 
niżej: r. 

Pisze np. ob. Leonard Bura, Poznań: 

„Brawo, brawo, brawo za zamieszcze- 
nie artykułu Kazi- 
mierza Dębnickiego 
pt. „Marmur czy 
ekran?" Wielki już 
czas bić na alarm, 
gdyż to, co posiada- 
my (chodzi o ilość 

. kin) — to rok 1925! 
Tak _ przynajmniej 
jest w  Poznaniu.. 
W roku 1939, gdy 
ilość _ mieszkańców 
sięgała 260  tysię- 
cy — mieliśmy 17. 
kin, w tym 5 dużych 
(600 — 800 miejsc). 
Dzisiaj (11 lat po 
wojnie!) gdy- licz- 
ba mieszkańców o- 
siągnie wkrótce licz- 
bę 380 tysięcy — 
kin «mamy, nie li- 
cząc podmiejskich, aż sześć, w tym 
dwa duże — „Apollo! i „Bałtyk". 

Ob. Bura proponuje: 

„Budujemy w Pożnaniu, w śród- 
mieściu, pewną ilość mowych domów. 
Partery tych domów na placu Wiel- 
kopolskim lub na placu Młodzieży 

-, Gwardii posiadają duże, o wysokich 

stropach lokale. Czy lokali tych nie 

_- )nożna przeznaczyć na kina? Dziewięć 

takich dodatkowych. sal może rozła- 


—  —* dować kryzys kinowy w Poznaniu. 


Sprawa druga to sprawa dawnych 
lokali kinowych. W przedwojennym 
kińie przy ul. Strusia mieszczą się biu- 
ra it magazyny, a w dawnym kinie „Tę- 
cza” znalazły sobie pomieszczenie war- 
sztaty. 

Szanowny Panie Redaktorze! Proszę 
w imieniu licznych rzesz miłośników 
kina: bijcie na alarm! Wywnaga tego 
interes społeczny, konieczność zapew- 
nienia ludziom godziwej rozrywki, bez 
której trudno mówić o radykalnej wal- 
ce z chuligaństwem". 

Ob. Tadeusz Nuckowski z Wrocła- 
wia pisze: 

„Nawiązując do artykułu K. Dęb- 
nickiego pt. „Marmur czy ekran?" in- 
formuję Redakcję o dwóch dostrzeżo- 
nych przeze mnie i moich kolegów 

„salach wrocławskich, które nadają się 
na kina: 


1. Przy ul. Opolskiej istnieje restau-, 


racja „Opolanka*, już dawno przez 
prasę napiętnowana jako siedlisko chu- 
liganerii. Restauracja ta mieści się w 
wielkiej sali widowiskowej. Po nie- 
znacznych przeróbkach mógłby służyć 
ten lokal jako kino tak potrzebne dla 
ludnego osiedla nr. 1 
Spółdzielni Mieszkaniowej oraz sąsie- 


ODPOWIED Z 


© HALINA i ZOFIA z Zie wa". 


Rozmawiamy z Czytelnikami 


O SALACH 
KINOWYCH 


Wrocławskiej 


dniej dzielnicy dość odległej od cen- 
trum miasta. . 
2. Ze słyszenia wiem, że podobno w 


sali przy ul. Świerczewskiego jest 
tylko raz w tygodniu czynne ki- 
no dla funkcjonariuszów MO. Czy 
nie można by w mozostałe dni „wy- 
świetlać filmów w tej sali dla szer- 
szej publiczności? A może. by urzą- 
dzić w niej kino klubowe?" 

Uwagi naszego czy- 
telnika  przekazuje- 
my- Centralnemu Za- 
rządówi Kin, a tak- 
że Komendzie Głów- 
nej MO w War- 
szawie. 


5 Sporo ciekawych 
e rzeczy znajdujemy 
w liście ob. Janu- 


sza Głlajcara z Za- 
brza 3. Nasz czytel- 
"nik przypomina, że 
dwa lata temu zli- 
kwidowano w Stali- 
nogrodzie kino, prze- 
kazując salę Teatro- 
wi Satyryków. Ww 
„Gliwicach —  zda- 
niem autora listu — 
nie dojdzie do zbu- 
dowania trzech kin 
w okresie planu pięcioletniego, wobec 
skreślenia tej inwestycji z budżetu. Te 
fakty skłaniają ob. Glajcara do pro- 
pozycji, by „Film* rozpoczął szeroką 
„dyskusję na temat rozwiązania pro- 
blemu sal kinowych oraz wciągnąt do 
walki o sale kinowe dalsze: tygodniki 
i dzienniki, mp. „Panoramę" śląską 
oraz „Dookoła świata”. 

No cóż — pomysł dobry. Czekamy 
teraz na opinię Kolegów z „Panoramy 
i „Dookoła świata”. Ze swej strony 
właśnie tą dzisiejszą „Rozmową z czy- 
telnikami* zaczynamy dyskusję. 

„Panorama* także się już tą sprawą 
zajmowała. Może by istotnie skoordy- 
nować tę akcję w porozumieniu z kie- 
rownictwem .naszej kinematografii? 

Ob. Glajcar nie czeka zresztą na 
ogólną dyskusję, lecz przedkłada już 
dzisiaj następujące. propozycje: 

„Ogłoszenie przez Centralny Urząd 
Kinematografii powszechnego konkur- 
su architektonicznego na najlepsze o- 
pracowanie typowego budynku 'kino- 
wego, standardowego na  500—600 
miejsc, z uwzględnieniem możliwości 
zainstalowania ekranu panoramiczne- 
go. Projekty winny być oparte na ża- 
sadzie całkowitej prefabrykacji ele- 
mentów: ściennych, więzarów dacho- 
wych itp. Urządzenie sali oraz wypo- 
sażenie winny być także typowe. Sąd 
konkursowy winien zwrócić szczegól- 
ną uwagę na taniość rozwiązań i za- 
strzec sobie w warunkach konkursu 
nadsyłanie prac łącznie z kosztorysem 
wstępnym". 

Ob. Glajcar proponuje także: 

u=stworzenie Funduszu Odbudowy 
Kin (FOK — na wzór FOS), który po- 
krywałby częściowo koszty budowy 
kin”. 8 
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Rozwiązanie 
lonej Góry. — Prawdopodob- Festiwalowego podane zostało raz pierwszy 


Konkursu żeństwem. Olega Striżenowa po 
widzieliśmy w 


nie nie dość dokładnie czyta- 
cie 1 oglądacie „Film*, bo 
zdjęcia (duże!) Anny Marii 
Pierangeli | Gina Leuriniego 
zamieszczaliśmy w naszym pi- 
śmie i to w kliku numerach. 
„Szkolna dżungla” nie została 


dotychczas zakupiona przez 
Centralę Wynajmu Filmów. 
MARIAN z Kozienic. — 


Opis_ aparatu 


kinotechnika”, 
„Kinematogratia  wąskotaśmać 


w n-rze 38 „Filmu*. W sprze- 
daży znajduje się rocznik „Fil- 
mu* tylko z 1954 roku. 


© BARBARA M. z Szydłow- 

— Paweł | Kadocznikow 
acuje w wytwórni  „Mos- 
film" (Moskwa, ZSRR). | List 
do niego możecie skierować 
pod tym adresem. 


(8 SIMONA, WISIA | JA- 
NUSZ CZARNECCY. — M. 
Striżenowa 1 jej partner o 


tym samym "nazwisku z fil- 
mu „Szerszeń" nie są- mał- 


filmie „Grzesznicy bez winy”. 
Marina'Striżenowa poza „Szer- 
szeniem'' grała w filmie „Hoj- 
ne lato" rolę  kołehoźnicy 
Oksany, w flimie „Taras Szew- 
czenko'* — rolę żony dowódcy 
twierdzy Uskowej. Planów til- 
mowych tvch aktorów na ra- 
zie nie znamy. 

© ZOFIA PRZEKLASA z Ja- 
worzna—Czesław Wołłejko wy- 
stępuje obecnie w Teatrze Pol- 
skim w Warszawie w sztuce 
„Lorenzaccio". O jego projek- 
tach filmowych nic nie wie- 
my, 


FILM WYSOKOGORSKI 


Scena z filmu „Technika asekuracji" 


J*x Już informowaliśmy, w 
końcu grudnia ub. r. odb; 

ło się w schronisku na Kała- 
tówkach w Zakopanem — ple- 
num sekcji alpinizma PTTK. 
Dyskusja m. in. poruszyła 
sprawę filmów z wielkich im- 


wypraw, a także fll- 
mów instruktarzowych, mają- 
cych poraóc w szkoleniu ka- 
dry aipinistycznej. W czasie 


tlano film pt. „Technika ase- 

zrealizowany przez 
Petryckiego przy 
współpracy Jerzego Hajdukie- 
wicza i Józefa Januszkowskie- 
go. Fllm ten z warsztatowcgo 
punktu widzenia posiada wie- 
le braków, m. in. dłużyznę 
ekspozycji” oraz pewną _nie- 
czytelność w niektórych frag- 
mentach ściśle już instrukta- 
rzowych. Zbyteczny też jest fi- 


nał filmu obrazujący nie ase- 


kurcwany zjazd. N.emnlej filn: 
daje sporą dozę wiadomości z 
dziedziny techniki asekuracji 
przy wspinaczkach, z przy tym 
Jest dość ciekawy 'krajobrazo- 
wo (Tatry Wysokie — Żółta 


"1gła — skala trudności: bar- 


dzo trudna), 
Obecnie 


m _ Petrycki 


zimowy po- 
święcony technii 
lodowo-śnieżnej.: Po akcepta- 
cjł scenariusza przez komisję 
szkoleniową w _ Krakowie — 
ma on zamiar wiosną przystą- 
pić do zdjęć. 


Oczywiście, że w miarę od- 
żywania naszej alpinistyki po- 
s.adającej niemałe tradycje 
wypraw europejskich, amery- 
kańskich 1 himalajskich — a 
taki renesans zdaje się nastę: 
pować — alpiniści polscy wy- 
ruszą w kerunku wschodnim 
1 zachodnim, w masywy alpej- 
skle, w góry Kaukazu i Chin, 
a także w Himalaje, gdzie są 
jeszcze niezdobyte szczyty Ii- 
czące ponad 8 tysięcy metrów. 

"Tak nasze wyprawy  krajo- 
we, jak-i tym bardziej wypra- 
wy w najwyższe góry Europy 
1 Azji, wymagać będą flmo- 
wania, co nie jest sprawą pro- 
stą. Trzeba bowiem _ połącze- 
nia umiejętności filmowych z 
bardzo dużą rutyną alpinisty- 
Samą | wytoce sprawną Kon- 
dycją. 


W chwili obecnej n'e posia- 
damy w kadrze zawodowych 
operatorów grupy ludzi wysz- 
kolonych alpinistycznie | obda- 
rzonych pełnymi kwalifikacja- 


ipinistycznych 1 tater- qq, 


mi  wysokogórskimi. Zresztą 
trudna  przewidz.eć w jakim 
stopniu mogą być oni zainte- 
resowani tym trudnym i ryzy- 
kownym tematem, 


Kadra zapaleńców - alpinis- 
tów, „aprawiających" także 
Im, m. in. 1 kol. Petrycki — 
pracuje w zupełnej Izolacji t 
od państwowych wytwórni i 
od ruchu amatorskiego, który 
zresztą nie mógłby pomóc tym 
ludziom flnansowo. Stąd wiel- 
kie kiopoty 1 trudności przy 
realizacji dotychczasowych, in- 
struktarzowych ftlmów, któ- 
rych rozwój jest dla alpiniz- 
mu bardzo ważny, Stąd też I 
klopoty w perspektywie, wiel- 
kich wypraw. 

Ant sami alpiniści, ani tym 
barćziej nasze pismo ne mają 
gotowej recepty na rozwiąza- 
nie tej sprawy. Warto się jed- 

lk nad tym zas.anowić 1 po- 
Qyskuiować, 

Chodzi zarówno o fllmy z 
wypraw, a więc dokumenty 
wielkiej wagl naukowej I al- 
pinistycznej (przyklad — tra- 
pujący flm „Zdobycie Eve- 
restu*), ate chodzi także o 
szeroki wachlarz fllmów szko- 
leniowych t instruktarzowych, 
© filmy oświatowe t propagan- 

lowe. 


Może należałoby tym za'nte- 
resować poszczególne wytwór- 
nie — Dokumentalną: 1 Oświa- 
tową? Może filmowców=alpi- 
młtów należałoby związać ja- 
koś z tymi wytwórniami, a z 
kolei część operatorów zawo- 
dowych z tych wytwórni skło- 
nić do blższego zajęcia sę 
alp'n'styką. Wicz'my iu przede 
wszystkim takich zapa eńców, 
łak operatorzy Sprudin 1 Wle- 
siołek. 

Może należałoby rozpatrzyć 
także możliwość założenia 
spółdz'elni filmowców alpinis- 
tów pod auspicjami Komitetu 
dla Spraw Turystyki | GKKF?7 

To są wszystko problemy 
dyskusyjne, godne zalniereso- 
wania towarzyszy z sekcji al- 
pinizmu PTTK, z Komitetu 
dla Spraw Turystyki GKKF i 
z wytwórni filmowych. Chęt- 
nie zamieścimy uwagi w tej 
sprawie. 

Warto przy tym podkreślić, 
że niezależnie od form organi- 
zacyjnych grupa filmowców. 
alpinistów fnusiałaby mieć 
swoją bazę w Zakopanem, a 
już co najmniej w Krakowie. 


(Rd) 


Czy chcesz pracować w kinematografii? 


D yrekcja Technikum Zaocznego Centralnego Urzę- 

du Kinematografii zawiadamia, że zapisy kan- 
dydatów na semestr wiosenny 1956/7 na wydziały: 
kinotechniczny, planowania i organizacji produkcji 


filmowej oraz na wydział 


fototechniczny trwają do 


dnia 20 stycznia 1956 r. Kandydaci(tki) winni złożyć 
w Dyrekcji Technikum (Warszawa, ul. Spokojna 13), 
podania wraz z życiorysem, dowodami ukończonych 
szkół i świadectwem urodzenia oraz zaświadczeniem 
i skierowaniem zakładu pracy, w którym kandy- 


dat(ka) pracuje. 


O przyjęciu do Technikum, obok. posiadanych kwa- 


lifikacji, decydują — 


pozytywny wynik egzaminu 


oraz praca zawodowa w kierunku związanym 2: ki-. 


nematografią. 
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Scena dramatycznej walki Białej  Grzywy 
z innym ogierem o przewodnictwo nad stadem 


rancuski reżyser Albert Lamorisse jest 
= prawdziwym poetą ekranu. Udowod- 
nił to swym pięknym filmem „Biała 
Grzywa*, który u widza wywołuje całą ga- 
mę szczerych i szlachetnych wzruszeń. Prze- 
mawia „Biała Grzywa* językiem prostym, 
zrozumiałym dla każdego, wyłącznie nie- 
mal — poetyckimi obrazami i muzyką. 
Dialog czy komentarz słowny ograniczył 
twórca do minimum, co przy mistrzowskim 
operowaniu filmowymi środkami artystycz- 
mymi — podkreśla jeszcze bardziej poety- 
ckość dzieła ekranowego. 
„Biała Grzywa" jest uroczą opowieścią 
o przyjaźni chłopca i półdzikiego konia. 
Nad dolnym Rodanem, na południu Fran- 
cji, gdzie poprzez rozległe równiny ciągną 


związku z recenzją M. 
Oleksiewicz —,, 
wym. „Szerszen. 

SzCZONĄ "W _Trrze 45(362) „Filmu'* 

otrzymaliśmy lst od” naszej 

czytelniczki z Krakowa Bogdy 

Kadow, polemizujący z oceną 

filmu. Przytaczamy  najistot- 

niejsze fragmenty tej kores- 


wę, przyznacie, 


się bagna Camargue, żyją na wolności sta- 
da takich koni. Od czasu do czasu ludzie 
chwytają je i ujarzmiają. Ale dorodny ogier 
zwany Białą Grzywą wielokrotnie już zdo- 
łał ujść przed pogonią ł uniknąć losu in- 
nych koni. Jest silny, zręczny, przebiegły 
i nie ufa ludziom. 

Folco, kilkunastoletni rybak, zdobędzie 
jednak zaufanie Białej Grzywy. Chłopiec 
i koń staną się przyjaciółmi na śmierć i ży- 
cie. Oszukani przez ludzi zginą razem w 
nurtach wpadającego do morza Rodariu. 

Będziecie długo pod urokiem tego nie- 
zwykłego filmu. Opowiadał mi pewien zna- 
jommy, że jego dwaj synowie, jeden ośmio-, 
drugi dziesięcioletni — dostali po obejrze- 
niu „Białej Grzywy" wysokiej gorączki. 


CZYTELNICY KRYTYKUJĄ 


„Szerszeń” dobry czy zły? 


obywatelko 


9o film nie wyjaśnia, ale to 


pulsywnym 4 naiwnym, a Ar- 


Para młodocianych bohaterów francuskiego flmn 
pt. „Biała Grzywa* reżyserii A. Lamorisse'a 


Obaj są wprawdzie bardzo wrażliwi, ale 
wymowa dzieła Lamorisse'a jest istotnie 
tak wielka, dramaturgia tak wzruszająca, 
że poruszyć musi do głębi każdego. 

W filmie jest wiele ruchu. Wspaniałe po- 
ścigi często przeplatają na ekranie fanta- 
styczne, równinne pejzaże. Dramatyczna 
walka Białej Grzywy o przewodnictwo nad 
stadem z innym ogierem — to majstersztyk 
sztuki filmowej. Niewiele podobnych scen 
oglądali na ekranie nawet najgorliwsi wi- 
dzowie kinowi. 

Piękne, naprawdę artystyczne są w tym 
lilmie zdjęcia Edmonda Sechana, które w 
znakomitym stopniu przyczyniły się do 
wzmożenia poetyckich walorów filmu. 

CZESŁAW MICHALSKI 


Na aakończenie autorka 1i- 
stu przytacza kilka rozmów na 
temat filmu. Wszystkie opinie 
są pozytywne. 


Z kolei oddajmy głos autor- 
ce recenzji Marii Oleksiewicz: 


Wydaje mt się, że walorów 


pondencji: 

Recenzja „Szerszenia" zaj. 
muje stę nie tyle filmem, tle 
krytyką książki E, L. Voynich. 
Krytyką zresztą zupełnie nie- 
słuszną, Wydaje mi się, że ob. 
Oleksiewicz nie rozumie inten- 
cji, jakimi kierowała się Voy- 
nich. Książka — zwłaszcza w 
pierwszej części — jest może 
sentymentalna, ale z tą sen- 
tymentalnością łączy się nie- 
zwykła pasja, z jaką autorka 
potraktowała dwulcowość i 
wyrachowanie kleru. Właśnie 
ta pasja sprawia, że książka 
nigdy się nie zestarzeje, a po- 
staś tytułowa pozostanie zatw- 
sze żywa i frapująca, Cóż Do- 
wiem znaczą lata? Konflikt 
Artura był t jest nadal Kon- 
fuktem wielu młodych budzi 
wychowanych w  zaścianko- 
wym duchu kultu religii, a do- 
świadczających któregoś" dnia. 
że to, co głoszono tm dotych- 
czas za prawdę — wcale praw- 
dą nie jest... 

„Autorka recenzji pisze tak: 
„Sposób jednak w jaki argu- 
mentuje się jego rozstrzygnię- 
cie (chodzi o konflikt sumie- 
nia 4 wiary) wątpliwe czy zdo- 
ła przekonać współczesną mło- 
dą generację i pomóc jej". 

Czyżby aż tak niedorzeczny 
był ten sposób? Ale zobacz- 
my, co pisze dalej autorka re- 
cenzji: „A jednak książka sta 
odegrała dużą rolę w wycho- 
waniu 1 kształtowaniu charak- 
terów_ komsomolców:", 

„Otóż to! „Odegrała dużą ro- 
ię" — więc jednak pomogła, 
prawda? 

„Na. „Szerszeniu” wychowa- 

całe pokolenie bolszewi- 
— powiedział kiedyś pe- 
awien towarzysz, stary. komu- 
nista, uczestnik. Rewolticjł Paź- 
dziernikowej. Talc było ist 
nie i to chyba przesądza spra- 
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Oleksiewicz? To' pokolenie nie 
uważało bowiem postaci „Szer- 
szenta" za melodramatycznego 
bohatera, którego „wahania, 
uczucia 1 wzruszenia są obce 


-i anachroniczne". 


Ale przejdźmy do filmu, któ- 
ry jest dużym skrótem powie- 
ści i nie zawsze — szczególnie 
z początku — dostatecznie wy- 
jaśnia o jaki okres t jakie wal- 
kt chodzi. W filmie jest kilka 
niejasnych sytuacji. Widz za- 
daje sobie np. pytanie, skąd 
po trzynastu latach przyjechał 
„Szerszeń”, dlaczego utyka, 
dlaczego się jąka, dlaczego jest 
oszpecony straszną blizną. Te- 


niedopowiedzenie skłania wi- 
dza do przeczytania książki. 


Są też momenty przypomi- 
nające fragment wiecu z któ- 
regoś ze współczesnych filmów 
polskich, jak np. scena zebra- 
nia konspiracyjnego z udzia- 
łem Bolli 4 scena wśród par- 
tyzantów po udanym wypadzie 
na pluton egzekucyjny. 

Teraz najważniejsze: gra. Na 
czoło wysuwa się młody uta- 
lentowany nieznany u nas 
jeszcze aktor O. Striżenow. 
Nie miał on łatwego zadania. 
Jest bowiem ogromna różnica 
tmiędzy młodym Arturem, tm- 


turem dojrzałym, bogatszym o 
tragiczne przejścia, zdecydo- 
wanym w. swych” dążeniach, 
ironicznym, pełnym m enawi- 
ści do kleru a_ jednocześnie 
nadal kochającym ojca, 

Striżenow doskonale zagrał 
tę postać... „Szerszeń' jest ta- 
ki, jakim wyobrażaliśmy go 
sobie, czytając książką... 

Jaka jest reakcja widzów? 

W Krakowie film ten wy- 
świetla się szósty tydzień i to 
przy niezmiennie. wypełnionej 
widowni. Takiego zjawiska nie 
notowano jeszcze. To też ma 
*woją wymowę. 


Scena uresttowania Szerszenia przez Austriaków 


artystycznych każdego dzieła 
sztuki, a więc i powieści, i fil- 
mu, nie można określać na 
podstawie tniencji czy zamia- 
rów twórczych autorów. Film 
pt. „Szerszeń” posiada rażąca 
braki artys.yczne. Do yczą one 
zarówno dramaturgi, jak t 
przesadnego gestu aktorskiego, 
wreszcie monumentalizacjł gló. 
wnej postaci, przypom nającej 
raczej niedobry pomnik niż 
żywego człowieka. Listę może 
na by przedłużyć, Ale film u- 
kazuje _ bohatera-rewolucjoni- 
stę, a więc mie może być zły 
— stara się sugerować au!orka 
listu. Nie można się z tym zg0- 
dzić, bo takie argumenty uci- 
nają wszelką dyskusją. „Na 
„Szerszeniu" wychowało "się 
całe pokolenie bolszewików: 
to zdanie przytacza autorka li- 
stu. I twierdzi, że ten fakt 
wrzesądza sprawę. Należy więc 
powstrzymać się od wszelkiej 
krytiyiet? 

W recenzji starałam się pod- 
kreślić żywotność i aktualność 
uroblemów moralnych oraz 
wewnętrznych powikłań bo- 
hatera, ale również zwracałam 
uwagę, że ich motywacja psy- 
chologiczna nie otrzymała t 
pełnego kształtu artystyczna- 
to. Popularność żaś książki 
tiumaczę sensacyjnością wą: ku 
fabularnego i _ podkreśleniem 
patosu bohaterstwa. To wła- 
śnie były te czynniki, które 
pomogły komsomolcom, i sq 
nadal pociągające dla _dzisiej- 
szych czytelników 1 włdzów. 


1 jeszcze jedna sprawa. Ar- 
gument frekwencji nie może 
być w tym wypadku miaro- 
dajny. Pamiętajmy bowiem o 
smutnych faktach olbrzymich 
kolejek na filmy często dość 
słabe, a niepowodzeń takich 
wybitnych filmów, jak np. 
„Złodzieje rowerów". 


rzed potopem* — to 
dziwny film. Gdyby 
go kręcili neorealiści 
włoscy, zrobiliby za- 
39 pewne z jego scena- 
riusza co najmniej pięć obrazów. 
I mieliby rację. Wątek byłby 
bardziej skondensowany, akcja 
bardziej przejrzysta. Z drugiej 
zaś strony, gdyby film powsta- 
wał w Polsce, otrzymalibyśmy 
drugą „Piątkę z ulicy Barskiej". 
I to zasługiwałoby na uznanie. 
Film nasz byłby zapewne cel- 
niejszy, oskarżenie — mocniejsze. 

O cóż więc chodzi? 

Realizatorzy filmu „Przed /po- 
topem* A. Cayatte i Ch. Spaak 
mówią wyraźnie jedno — win- 
nymi zbrodni są rodzice. Ro- 
dzice, którzy bądź nie zwracają 
wcale uwagi na wychowanie 
dzieci, bądź też wychowują je w 
zły, niewłaściwy sposób. Twór- 
cy oskarżają więc nie stojącą 
przed sądem przysięgłych czwór- 
kę młodych ludzi, ale jedyną na 
sali sądowej publiczność — właś- 
nie rodziców. 


Nie trzeba być wytrawnym polity- 
kiem, ekonomistą czy psychologiem, 
by przyznać rację pierwszej, ale pod- 
dać w poważną wątpliwość drugą 
część tego twierdzenia. Winne bo- 
wiem są, przede wszystkim warunki, 
które popychają na drogę kradzieży 
ł zabójstw. Do tej konkluzji jednak 
film w pelni nie dochodzi. 

Ogólna koncepcja narzuciła £ od- 
powiacające jej rozwiązanie: ponie- 
waż winę ponoszą rodzice (takie jegt 
założenie), najwięcej uwagi poświęcili 
twórcy „Przed potopem" analizie 
środowiske, w której wychowu- 
ją się przysził przestępcy. . Przyznaj- 
my — analiza ta jest głęboka 4 prze- 
prowadzona z wielkim znawstwem, 


'CHWAŁA CENZOROM 


Długo jednak szukalibyśmy w dzie- 
le Cayattea dwóch racji, dwóch 
przeciwstawnych sobie (w jak naj- 


ogólniejszym i zasadniczym tego sto- 
wa znaczeniu) postaw życiowych. Nie 
„chodzi tu oczywiście o obrazki straj- 
kujących chłopów 4 tragarzy. Wysu- 
wejąc ten zarzut mam na myśli głę- 


bolcie, psychologicznie umotywowa- 
ne ścieranie się poglądów. Racja w 
„Przed potopem" jest tylko jedna. 
Jest nią racja burżuazji. 


Oprócz rodziców oskarża film 


i — pośrednio — wojnę. Wojną 
w „Przed potopem" jest jednak 


prawie że mitycznym pojęciem. 
Nie ma w filmie ani jej obra- 
zów, ani też sił z nią walczą- 
cych. Próba pokazania lewej 
strony barykady w postaci mło- 
dego komunisty nie powiodła się 
zupełnie. $ 


Nad filmem, na skutek tych błędów, 
ciąży przygnębiająca, duszna atmoste- 
ra pesymizmu, Radość jest radością 
gorzką, śmiech kończy się łzami, a 
młodzieńcze romantyczne porywy — 
morderstwem. Wszelkie poczynania 
nie mają szans powodzenia, ponie- 
waż nad ludzkością wisi stale groźba 
wojennej zawieruchy. Pytania, alacze- 
go tak się dzieje 1 czy nie ma z tej 
sytuacji wyjścia — pozostają w_ £ll- 
mie bez odpowiedzi, I ta stanowi 
główny zarzut. " 

O stronie artystycznej tllmu można 
powiedzieć tylko jedno — że jest 
świetna. To oczywiście jeszcze bar- 
dziej wzmaga jego nieoptymistyczną 
wymowę. 

Od oskarżenia rodziców do oskar- 
żenia głównych źródeł 1 przyczyn zła 
jest w „Przed potopem" droga dale- 
„ka. Nie każdy widz dociera_do celu. 


„Egzotyka. pesymizm .z_jednej,. zań 


bardzo sugestywna forma tego dzie- 
ła z drugiej strony są w tym po- 
ważną przeszkodą. 


Wyjątkowo łatwo natomiast 
przebyli tę drogę - francuscy 
tenzorzy, których _ „heroiczne 
boje" o wyświetlanie i wywóz 
tego filmu są ogółowi dobrze 
znane. Dlatego też — chwała” 
cenzorom, którzy potrafili lepiej 
nawet niż sami twórcy, ograni- 
czający się bądź co bądź do 
węższego oskarżenia, dojrzeć 
istotny ale nie wypowiedziany 
sens filmu. 


Ryszard (Jacques Fayet) i jego ojciec (Balpetre) — w filmte „Przed potopem! 


STANISŁAW JANICĘI 


KRZYŻÓWKA 


„Poziomo: 1) Imię popularnej 
aktorki filmu węgierskiego, 3) 
Owoce palmy, 7) Autor „Bitwy 
stalingradzkiej", 10) Styl w ar- 
chitekturze, 11) Kochanek Ko- 
lombiny, 12) Rzeka uwiecznio- 
na przez Szołochowa, 13) Sły- 
chać często w salach koncerto- 
wych, 14) Beczułka, /16) - Ma- 
tecznik niedźwiedzia, 17) Czę- 
ści melodii muzycznej, 20) 
Podstawowy surowiec  prze- 


mysłu chemicznego, 21) Pier=- 


wiastek chemiczny. 

Plonowo: 1) Ptak morski, 2) 
Bogini tęczy, kwiat lub cukle- 
rek, 3) Dzień, miesiąc i rok, 4) 
węglowodór ' wchodzący | w 
skład gazu świetlnego, 6) Jed- 
nostka mocy elektrycznej, _6) 
Plosenka głosi, że „zmienna 
jest', ©) Scena żonglerów 1 1i- 
noskoczków, -9) Czasomierz, -10) 
Kompozytor opery „Carmen: 


14) Pieśń z opery lub operetki, 
15) Ulubiony napu, pisarzy, 18) 
Często: je odwiedzasz, 19) Masz 
przed sobą, 

(„Jur'* — Jelenia Góra) 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
w nerze 45(362) 

Krzyżówka. Poziomo: Pado- 
wani, idealizm, leo, borowiki, 
luminarz, Wolin, Legal, nit, Sy 
rakuzy, archaizm, astrclog, zja- 
wiska, era, salut, bobry, filareci. 
operator, non, antylopa, oligo- 
cen. lonowo: parowozy, bo- 
rowina, Gabin, Filipiny, Vio- 
Jetta, Germi, plandeka, czar- 
dasz, Rut, zło (oznaczenie wy- 
razu winno brzmieć „przeciw- 
nik* dobra), Rej, iks, stadlo- 
ny, reumatyk, Germinal, Za- 
slonow, "izolator, kordonek, be: 


ton, Merin. 

Logogryt _„S':  Rajzman 
(Szirtes, szpagat, , Szejnin, 
Szczors, szampan, strażak, 
Szancer). 


Za dobre rozwiązanie zadań 
z n-ru_ 45362) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) A. Bigda — 
Wrocław, ul. Kotsisa 13, 2) J. 
Czechowicz — Jelenia ' Góra, 
ul. Urocza 17, 3) Z. Fiszbach — 
Września, pl. 1 Maja 11, 4) J. 
Hoffman — Łódź, ul. AL 28, 
5) L. Kaniewska — Warszawa, 
ui. Malarska 5, 6) F. Łukasze- 
wicz — Pablanice, ul. War- 
szawska 121, 7) J. Pietrzyk — 
Strzelin, ul. Floriana 10, 8) 
A. Sieciński — Warszawa, ul. 
Narbutta 52, 9) D. Stefańska — 
Szczytno, ul. Waryńskiego 7, 
1o) W. Witkowska — Strzelce 
Op., Prez, PRN. 


'WIROWKA 


Z następujących sylab: BRA 
— DE — E — ER — GA — GAL 
— GER — HA — JER — KEL 
— LAW — LE — RA — REH — 
WA — WALD ułożyć 8 wyra- 
zów _pięcioliterowych o. poniż- 
szych znaczeniach i wpisać je 
dookoła poszczególnych liczb. 
Początek wpisywania każdego 
wyrazu w polu oznaczonym 
strzałką, kierunek wpisywania 
wskazuje strzałka, Pierwsze 1l- 
tery tych wyrazów, czytane 
kolejno, dadzą rozwiązanie, 

Znaczenie wyrazów: 1) Kle- 


rownik produkcji „Skarbu” 4 
„Przygody na Mariensztacie, 
2) Kompozytor węgierski, bo- 
hater jednego z filmów, 3) Bo- 
hater filmu „Kariera w Pary- 
żu", 4) Bohater jednego z ku- 
kiełkowych filmów czechosło- 
wackich, 5) Oklaski, 6) Współ- 
autorka" scenariusza filmu 
„Zawsze gotowi”, 7) Współau- 
tor scenariusza „W pogoni za 
sławą*, 8) Reżyser filmów 
„Trójka tren" 1 „Uśmiechnię- 
ty kraju. 

(ieros'* — Kazimierza Wielka) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowy: 
Od daty ukazania się numer! 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe", Wśród" czytelni- 


ków, którzy nadeślą prawfdło- 
we "rozwiązania przynajmniej” 
jednego zadania, rozlosowane 
zostaną 


nagrody książkowe 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwój 
mia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fott 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
„Lentiim* (ZSRR), „Deta* (NRD), „Usterrelchische 
schaftlicne Gesellschaft" (Austria), „Franco-London Film*, „Un 


graficzna, 


Irance" (Francja), archiwum. 


DRUK: 
„PRASA: 


AKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
, Warszawa, Marszałkowska 3/5 


Zam. 2870. B-7-20518 
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REDAGUJE ZESPÓŁ. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 
1 tel. 826-712. WYDAWCA: FAW. 
Prenumerata roczna 52.30 zł, półroczna 2640 zł, kwartalna 13.20 zł, 
miesieczna 4.49 zł. Zamówienia | wpłaty na prenumeratę przyj: 
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nie w kloskach 1 sklepach „Ruchu*. Rękopisów nie zamówionych 


Redakcja nie zwraca, 
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Scena 4 


JULES, GEORGES oraz członko- 

wie rady nadzorczej — MOU- 

TON, NERCIAT, LERMINIER, 
CHARIVET, BERGERAT 


MOUTON — Drogi Palotin... 


JULES — Panowie, oto moja 
niespodzianka. 

WSZYSCY RAZEM 
krasow!!! 


— Nie- 
JULES — Tak, Niekrasow, 
Niekrasow, który. dostarczył mi 
niezbitych dowodów swojej toż- 
samości, który mówi po francu- 
sku i który ma zamiar cały świat 
oszołomić sensacyjnymi rewela- 
cjami. Między innymi zna na 
pamięć nazwiska dwudziestu 
tysięcy osób, które sowieckie 
dowództwo ma zamiar rozstrze- 
lać, gdy tylko rosyjskie wojska 
zajmą Francję. 

CZŁ. RADY (podniecenie, gwar) 
— Nazwiska? Nazwiska? Czy my 
tam jesteśmy? Czy ja jestem? 

GEORGES — Proponuję, żeby- 
ście panowie podali mi swoje 
nazwiska... 

JULES — Rzecz prosta. Oczy- 
wiście. (wskazując "najbliższego 

* członka rady) Pan Lerminier. 

LERMINIER Bardzo mi 

przyjemnie. 


GEORGES — Na rozstrzelanie. 
JULES — Pan Charivet. 
GEORGES — Na rozstrzelanie, 
JULES — Pan Nerciat. 
GEORGES — Na rozstrzelanie. 


NERCIAT — To mi przynosi 
zaszczyt, proszę pana. 
JULES — Pan Bergerat. 
GEORGES — Na rozstrzelanie. 


BERGERAT — To dowodzi, że 
jestem dobrym Francuzem. 


JULES — A to nasz prezes, 
pan Mouton. 


GEORGES — Mouton? 
JULES — Mouton. 
GEORGES — Aa... 


MOUTON (podchodzi) — Bar- 
dzo mi przyjemnie, 


GEORGES — Mnie również. 

MOUTON — Co proszę? 

GEORGES — Powiedziałem, że 
bardzo mi przyjemnie. 

MOUTON (śmieje się) — Pan 
się chyba omylił? 

GEORGES — Nie. 


MOUTON — Chciał pan po- 
wiedzieć: na rozstrzelanie. 


GEORGES — Powiedziałem to, 
co chciałem powiedzieć. 

MOUTON — Ależ... nazywam 
się Mouton. Wyraźnie: Mou-ton! 
Mou-ton! 

JULES — M — jak Maria... 


GEORGES — To zbyteczne. 
Pana Moutona na liście nie ma. 

„MOUTON — A dlaczego to, je- 
Śli łaska, nie raczą mnie roz- 
strzelać? 

GEORGES — Nie mam pojęcia. 

MOUTON — O nie! Tak nie 
wolno. Nie znam pana, a pan 
najpierw mnie znieważa, uwła- 
cza mojej czci i potem odmawia 
wyjaśnień. Żądam... 

GEORGES — Czarną listę do- 
starczył nam minister informa- 
cji bez komentarzy. 

NERCIAT — Drogi Mouton... 


ie 


— Halo? Drogi prezesie, 


MOUTON — To jakiś żart, pa- 
nowie, po prostu żart... 


GEORGES — Minister radziec- 
ki nigdy nie żartuje. 


MOUTON — To bardzo przy- 
kra sprawa. Ależ, kochani przy- 
jaciele, wyjaśnijcie panu Nie- 
krasowowi, że mój życiorys 
i zajmowane przeże mnie sta- 
nowiska predestynują mnie 
na ofiarę sowieckich rządów. 
Jestem byłym  kombatantem 
2 roku 1914, jestem  preze- 
sem czterech rad nadzorczych. 
i (przerywa) Powiedzcie coś wrt 
szcie. (cisza) Zamierza pan opu- 
blikować tę listę, Palotin? 

JULES — Zrobię, jak panowie 
postanowicie. 

BERGERAT 
trzeba ją ogłosić. 

MOUTON — Więc zechciejcie 
tam umieścić i moje nazwisko. 
Opinia publiczna nie byłaby w 
stanie zrozumieć, dlaczęgo o 
mnie zapomniano. Byłyby pro- 
testy... 

(Georges bierze kapelusz, 
kieruje się do wyjścia) 
JULES — Dokąd pan idzie? 
GEORGES Do redakcji 

„France-Soir". 


NERCIAT — Do „France-Soir"? 
Ależ... 


Oczywiście, 


GEORGES — Ja nigdy nie 
kłamię, w tym jest moja siła. 
Albo ogłosicie moje oświadcze- 
nie nie wprowadzając żadnych 
zmian, albo zwrócę się gdzie 
indziej. 

MOUTON — Wynoś się pan do 
wszystkich diabłów. Obejdziemy 
się bez pana. 


NERCIAT — Mój drogi, pan 
zwariował. 

CHARIVET 
zwariował. 

BERGERAT (do Georgesa) — 
Zechce nam pan wybaczyć, drogi 
panie... 
LERMINIER — Nasz prezes 
jest bardzo nerwowy... 


CHARIVET — Jego wzburze- 
nie jest całkowicie uzasadnione. 


NERCIAT — Ale my chcemy 
prawdy! 


Kompletnie 


JEAN PAUL SARTRE 


krasod 


niespodzianka już jest... 


BERGERAT — Całej prawdy! 

LERMINIER — Tylko prawdy! 

JULES — I ogłosimy wszyst- 
ko, co pan sobie życzy. 


MOUTON — Powiadam wam, 
że to oszust. Szalbierz. 


(głosy dezaprobaty) 


GEORGES Na pańskim 
miejscu nie mówiłbym o szal- 
bierstwie. Ostatecznie to nie 
mnie, lecz pana wyłączono z 
czarnej listy. 


MOUTON (do członków rady) 
— Panowie! Pozwolicie obrażać 
waszego prezesa? (cisza) Nie ma- 
cie sumienia. Znacie mnie od 
dwudziestu lat i co z tego? Wy- 
starczyło jedno słowo jakiegoś 
nieznanego indywiduum i już 
tracicie do mnie zaufanie. Do 
mnie, który byłem waszym przy= 
jacielem. 


CHARIVET — Kochany Mou- 


MOUTON — Precz! Dusze wa- 
sze toczy gangrena, zżera je żą- 
dza zysku. Przypuszczacie, że 
uda się wam olśnić konsjerżki 
sensacyjnymi rewelacjami, zu- 
pełnie zresztą bezpodstawnymi. 
Liczycie na podwojenie nakładu 
i dla złotego cielca poświęcacie 
dwudziestoletnią przyjaźń: Do- 
brze, ogłaszajcie swoje rewela- 
cje, panowie, ogłaszajcie! Ja od- 
chodzę i postaram się o dowo- 
dy, że ten człowiek jest kłamcą, 
fałszerzem i oszustem. Proście 
Boga, bym je znalazł, zanim cały 
świat was wyśmieje dowie- 
dziawszy się o waszym szaleń- 
stwie. Do widzenia, panowie. 
Gdy się znów spotkamy, posy- 
piecie głowy popiołem i bijąc się 
w piersi będziecie błagać mnie 
o przebaczenie. (wychodzi) 


Scena 5 


CI SAMI (bez MOUTONA) SE- 
KRETARKA PALOTINA 


NERCIAT — No, proszę. 

CHARIVET — Proszę, proszę... 

LERMINIER — Proszę, proszę, 
Proszę... o, 

GEORGES — Och, panowie. 
Jeszcze niejedno zobaczycie. 


NERCIAT — Na to tylko cze- 
kamy. 

BERGERAT — Niech 
wi, prędko! 

GEORGES — Chwileczkę, pa- 
nowie. Muszę wyjaśnić to i owo 
1 postawić. pewne warunki. 

LERMINIER — Słuchamy. 

GEORGES Aby uniknąć 
wszelkich nieporozumień, prag- 
nę oświadczyć, że wami gardzę. 


NERCIAT — To się samo 
przez się rozumie. 


BERGERAT — Zdziwiłoby nas, 
gdyby było inaczej. 


GEORGES Jesteście dla 
mnie podłymi pachołkami ka- 
pitalizmu. 


CHARIVET — Brawo! 


GEORGES — Porzuciłem mój 
kraj, gdy zrozumiałem, że wład- 
cy Kremla sprzeniewierzają się 
idei rewolucji, lecz niech was to 
nie wprowadza w błąd: pozosta- 
łem nadal nieprzejednanym ko- 
munistą. - 


LERMINIER — To panu 
zaszczyt przynosi. 


NERCIAT — Jesteśmy panu 
wdzięczni za pańską szczerość. 
„GEORGES — Dając wam środ- 
ki do obalenia radzieckiego u- 
stroju świadom jestem, że prze- 
dłużań o cały wiek istnienie 
społeczeństwa burżuazyjnego. 
WSZYSCY — Brawo! Dosko- 
nale! Bardzo dobrze! Świetnie! 


GEORGES — Godzę się na to 
z wielkim bólem, gdyż mój uza- 
sadniony cel to oczyszczenie ru- 
chu rewolucyjnego. Niech teraz 
zginie, jeżeli tak trzeba. Za sto 
lat odrodzi się jak Fenix z po- 
piołów. Podejmiemy nasz marsz 
w przyszłość i uprzedzam was: 
wówczas my zwyciężymy! 

NERCIAT — Za sto lat, wła- 
śnie o to chodzi. 

CHARIVET 
Choćby potop! 

NERCIAT — Jeżeli chodzi o 
mnie, zawsze byłem zdania, że 
powinniśmy dążyć do socjaliz- 
mu. Tylko bez pośpiechu. 

BERGERAT — W tej chwili 
jedno tylko pozostaje. Zniszczyć 
Sowiety. 


pan mó- 


tylko 


Za sto latl 


CHARIVET — Zniszczyć So- 
wiety! Brawo! 

LERMINIER — Zniszczyć S0- 
wiety! Zniszczyć Sowiety! Znisz- 
czyć francuską partię komuni- 
styczną! (sekretarka przynosi na 
tacy szampana) 

NERCIAT (wznosząc kielich) — 
okre naszego drogiego wro- 
ga 

GEORGES — Wasze zdrowie, 
panowie. (trącają się 4 piją) A 
teraz moje warunki. Dla siebie 
nie chcę nie. 


' LERMINIER — Nic? 
GEORGES — Nic. Apartament 
w hotelu „Georges V", dwóch 
strażników dla osobistej ochro- 
ny, przyzwoite ubrania i pienią- 
dze na drobne wydatki, 
NERCIAT — Zgoda. 
GEORGES — Sam będę dyk- 
tował moje pamiętniki i prze- 
kazywał wiadomości doświad- 
czonemu dziennikarzowi. 
JULES — Dać panu Cartiera? 
GEORGES — Wolę Sibilota. 
JULES — Doskonale! 
(Dalszy fragment „Niekrasowa” 
w następnym numerze) 


